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Przegląd polityczny.
Lwów 9 września.

Parę miesięcy temu W ielkopolska przeży
wała chw ile usprawiedliwionych, ale niestety 
złudnych nadziei. Pruski minister oświaty dr. 
Bossę przybył na szczegółową inspekcyę szkól; 
wnikał w  stosunki, chętnie przyjm ował skargi 
rodziców na udręczenie, jakie sprawia język  
niemiecki dzieciom klas najniższych, i zdawało 
się, że uznawał drakoniczność systemu, zapro
wadzonego przez Gossłera. Odjechał, żegnany 
dobremu życzeniam i spokojnych ludzi, skłon
nych do wdzięczności za byle najmniejsze 
uwzględnienie ich praw. W krótce potem ogło
szono, że dr. Bossę w tym samym celu poje- 
dzie na Górny Szlązk, w ięc i tam zaczęto się 
przygotow yw ać do odsłonięcia przed nim wszyst
kich krzywd niezasłużony oh a bolesnych, któ
rych twórcą by ł Bismark ze swym i pom ocni
kami. Zacne ludowe pismo Katolik wezwało ro
dziców do ułożenia wspólnej petycyi. O czyw i
ście, liberalna prasa podniosła taki hałas, jak 
gdyby świat miał się zawalić jedynie w skutek 
tego, że rząd wejrzy w gospodarkę prowincyo- 
nalnych ciemiężycieli. I hałas ten trwał długo, 
jak  orkan; grzmiało ze wszystkich liberalnych 
kątów, pioruny b iły  w „now y kurs", który już 
dawno stał się legendowym  wężem morskim, 
w rząd tak powolny dla liberałów, jak żaden, 
w Polaków znienawidzonych za to, że pomimo 
swych nieszczęść, są wedle sił straganych pod
pora moralnego porządku. A le rząd, przysłu
chując się temu orkanowi, milczał. W ięc się 
zdawało znękanym W ielkopolanom, że mini
strowie może już zaczynają trafnie oceniać siły 
i pobudki liberałów, tych za kapturzonych ma
sonów, których celem obalenie wiary wszelkiej 
i tronów ; sądzili oni, że teraz nie będzie tak, 
jak  się siało ze szkolnym projektem Zedlitza, 
przypominali sobie słowa hr, Caprivi’e g o : „Idzie 
o to, czy państwo ma być chrześcijańskie, czy 
ateistyczne14 —  i widząc tak trafne rozumienie 
sprawy, oddawali się skromnym nadziejom.

Minęło tak parę miesięcy. Nagle rządową 
ciszę przerwał urzędowy Reicha anzeig er spóźnio
nym  atakiam na Katolika, za owo dawno już 
przebrzmiałe wezwanie jego  do ojców rodzin, 
aby ułożyli wspólną petycyę. R zekł Reichsan- 
zeiger, że „ agitatorowie “ polscy za dużo pozwa
lają sobie i że Polacy są n ienasyceni: dać im
palec, to po całą rękę sięgają, ale mogą utracić 
1 palec. Ta napaść, nie usprawiedliwiona ni-

I  posiedzenie z 9 września.
Zwołaną na dzień dzisiejszy 4-tą sesyę 

VH -m ej kadencyi sejmu galicyjskiego rozpo
częto dziś o godzinie 11 przed południem nro- 
czystem nabożeństwem odprawionem w ko
ściele archikal edralnym przez ks. kanonika 
Mazuraka, tudzież w cerkwi wołoskiej przez 
JE. ks. metropolitę Sembratowicza.

Po nabożeństwie zebrali się posłowie bar
dzo licznie w sali sejmowej. Marszałek kra
jo w y  JE. ks. S a n g u s z k o  zagaił posiedze
nie o godzinie 12  minut 2 0  i powołał na pro
wizorycznych sekretarzy pp. Paszkowskiego, 
Sicińskiego, W iktora i Stanisława Jędrzejowi-
cza. Następnie przemówił ks. marszałek w te 
s łow a :

„W ysoka  Izbo!
Żegnając Panów temu właśnie pięć mie

sięcy, nie spodziewałem się tak prędko módz 
Panów znów powitać.

W ysoki Rząd, uwzględniając zapewne na
sze przeszłoroczne żałoby i słuszne utyskiwa
nia, że w roku zeszłym  budżet krajowy nie 
m ógł być w porę uchwalony, —  co zawsze 
stawia W ydział krajowy w położenie trudne — 
a nie m ogąc w obec skomplikowanego parla
mentaryzmu państwowego być pewnym, że w 
późniejszej porze znajdzie się czas dla Sejmów 
krajowych, zdecydował się niespodziewanie w 
drugiej połowie sierpnia zwołać takowe na
wrzesień.

czem, nie wytłumaczona nawet zapułem walki, 
bo już orkan ucichał, zdziwiła W ielkopolan, 
rozradowała liberałów, którzy wnet zaczęli się 
Uśmiechać do Capriviego i stare swe straszy* 
dło, Bismarka, schowali do laniusu. Nastała 
błoga cisza; oliwa antypolska ukołysała wzbu
rzone fale liberalne; ministrowie mogli sobie 
buszow ać.

W net potem zaszła nowa okoliczność. 
RząJ obliczył, że potrzebuje poparcia centrum 
katolickiego w sprawie 80-cio milionowej nad
wyżki na wojsko. Odpowiedni projekt, połą
czony z jakiemiś zmianami w długości służby 
pod bronią, będzie przedstawiony parlamentowi 
w listopadzie. Bez poparcia centrum on nie 
przejdzie, trzeba tedy katolikom zrobić jakiś 
dyg, poohlebić im i obudzić w nich nadzieje. 
Więc Norddeutscherka. będąca teraz organem 
Caprivi'ego,’ jak niegdyś była bismarkowskim, 
Wystąpiła z zachwytami nad katolickim wie
cem w  Moguncyi. Siłę, rozum, jedność, kar
ność, myśl szeroką, obejmującą dalekie spo
łeczne i państwowe horyzonty, przywiązanie 
do tronu, liczenie się z sytuacyą, — wszystko 

Norddeutscherka podniosła w katolikach, 
Wszystko znalazła na wiecu w M oguncyi i po
stawiła za w zór do naśladowania każdemu po
ważnemu stronnictwu. Można sobie wyobrazić, 
Jak to podziałało na liberałów ! Gniew ich tyle 
narobił piany, ze się zmieścić nie mogła w 
granicach niem ieckiego cesarstwa i, wylana za 
brzegi, okryła całą wiedeńską Nową Presse. 
Grkan znów się rozszalał i znowu trzeba go 
było ezemś uspokoić, bo nie ucichł i wtedy, 
gdy przestraszona Norddeutscherka zawołała, że 
Jako żyw o nie chciała zrobić przykrości panom 
liberałom, a katolikom rząd w niczem nie 
Ustąpi, żadnych nie uczyni koncesyi. Liberało
wie dalej huczeli, grożąc, że z postępowcami i 
socyalistami zawrą związek Rut li, to jest ów 
związek, który dał początek oswobodzeniu 
Szwajcaryi od panowania austryaekiego. „Od 
Bennigsena do Bebla —  wszyscy przeciw rzą
d o w i!1* takie pa(jło  hasło. Czemźe ułagodzić 
tę srogą teściową?

Opublikowano, że dr. Bossę przedstawił 
°esarzowi raport o swej podróży do W ielkopolsk1 
1 ze cesarz, po naradzie z ministrami, postano- 
y R  nie uwzględniać żadnych życzeń Polaków 
■ _ Postępowania z nimi nie zmieniać ani na włos.

'publikowano dalej, że ks. arcybiskup Stablew- 
*ui] wracając przez Berlin ze Szwajcaryi do 
doznania, był u dra Bosse’go i od niego otrzy
mał kategoryczne oznajmienie, że w W ielko- 
Polsce dobrze jest, jak  jest, więc inaczej nie 
będzie. Opublikowano wkońcu, że wprawdzie 
ur. Bossę pojedzie na inspekcyę na G órny Szląsk, 

to nie ma żadnej łączności z „nieuzasadnio 
nemi pretensyami44 Polaków.

I to w ystarczyło : liberalny orkan ustał, 
z.wiązek R iltli „od Bennigsena do B ebla4* znów 

uśmiecha do rządu.
A le ci ży jący i dalecy od śmierci, z któ

rymi się igra, jak  kot z myszą, —  którymi się 
rzuca, jak  p iłk ą , —  czy to zapomną i czy  nie 
P^ypom ną sobie wtedy, gdy „związek R iitli44 
Przystań do wykonania swych ostatnich celów ?

Należy mu się bezsprzecznie z naszej 
strony uznanie, gdyż porządna gospodarka kra
jow a przez to zapewnioną została. Żałować 
jednak wypada, że W ysoki Rząd, decyzyi tej 
nie powziął o parę tygodni wcześniej, zaraz 
po zamknięciu Izb, kiedy ju ż  wiadomo było, 
że delegacye na wrzesień zwołane być nie 
mogą.

B oć przecie przygotowanie dla Sejmu jest 
zaiste pracą niemałą dla W ydziału  krajowego, 
potrzebującą czasu dłuższego, chociażby mate- 
ryały do niej najskrzętniej zbierane były  cią
gle. Nie wątpię, że ta W ysoka Izba umie to 
ocenić, i że nikogo w niej nie dziwi, iż W y 
dział krajowy żadnych przedłożeń ważniej
szych z wyjątkiem  budżetu i w związku z nim 
będącej konwersyi obecnie nie przedkłada.

Miło mi jest stwierdzić, że W ydzia ł kra
jow y, dowiedziawszy się urzędownie o zwołaniu 
Sejmu 26 sierpnia, zdoła-l zaniknąć i do druku 
podać ten budżet tak znaczny i z tylu składa
ją cy  się pozycyj już 31 sierpnia.

Praca ta wykonaną została w czasie u- 
oiążliwyoh upałów i w  porze, gdzie część 
urzędników przebywała jeszcze na urlopach 
dla poratowania zdrowia.

Zadaniem więc obecnej sesyi będzie g łó 
wnie uchwalenie budżetu. Budżet ten w  prze
ciwstawieniu do trzech poprzednich, których 
charakterystyką był anormalny wzrost, zdaje 
się oznao/.ać zwrot do normalnego rozwoju. 
W ydatki roku tego są lm iejsze o 146.000 zł. 
od wydatków roku zeszłego, pomimo, że mie
szczą się w  tym  budżecie znaczne pozycye in
westycyjne i jednorazowe, jako to : — subwen- 
cye na kolej podolską w sumie 500.000 zł., 
na budowle szpitali lwowskich 1 2 0 .001) zł., na
stępstwo nieuniknione aktywowania fakultetu 
medycznego w stolicy, wreszcie 1 0 0 .0 0 0  zł. na 
fundusz koszarowy. G dyby nie te trzy pozy
cye, które bezsprzecznie do nadzwyczajnych 
należą, redukuje się nasz deficyt zwyczajny do 
700.000 zł.

Jest podstawa do przypuszozenia, że bud
żet nasz epokę nagłych skoków już przeszedł 
i tempo powolnego i normalnego wzrastania w 
przyszłości zachowa.

Rubryka wydatków, która w tym roku o 
znaczną sumę, bo o 59.000 się podwyższa, to 
rubryka XIEL To podwyższenie powodują po 
części przedłożenia melioracyjne ustawowe, z 
których trzy obciążają ju ż  w tym roku budżet, 
po części powiększenie kosztów na biuro me
lioracyjne, subweneye na fabryki drenów etc.

Są to więc wydatki spowodowane coraz 
to szerszą akcyą na polu regulacyi naszych 
wód, akcyą produkcyjną par excelleuce. która 
podnosi bezpośrednio tak wartość kapitalną jak 
i rentowność naszego kraju.

Dodatkowo do budżetu w wykonaniu po
lecenia danego sobie przedłoży W ydzia ł krajo
w y tej W ysokiej Izbie do uchwały :

Upoważnienie przeprowadzenia konwersyi 
długów indem nizacyjnych Galicyi wschodniej i 
zachodniej tudzież W iel. Księstwa Krakow
skiego. Konwersya ta zabezpieczy porządną 
gospodarkę finansową kraju na długi szereg 
lat, umożliwi spłatę pożyczek innych w  kilku 
latach lub jeśli taka będzie wola tej W ysokiej 
Izby, da sposobność bez nowych pozyczek roz
winięcia na dość szeroką skałę inwestycyj.

Z  upoważnienia tego korzystałby W ydział 
krajowy oczywiście tylko w takim wypadku, 
o-dyby warunki tej konwersyi były korzystne; 
w przeciwnym razie bowiem pozostałby stan 
dotychczasowy na rok przyszły, a stan ten o 
tyle jest znośnym, że pożyczki zaciągane przez 
W ydział krajowy są tanie.

Innych w a ż n i e j s z y c h  przedłozeu me przed
kłada obecnie W ydział krajowy.

Projekt ustawy o połicyi ogniowej dla wsi 
potrzebuje jeszcze rokowań z Rządem, które 
obecnie są w toku, toż i projekt ustawy gm in
nej dla gm in małomiejskich uchwalony w 1889 
roku przez W ysoką Izbę, któremu sankcyi od
mówiono.

W  myśl uchwał Sejmu rozpoczął v\ ydział 
krajowy akcyę w  sprawie kolei lokalnych na 
szersze rozmiary. Ankieta zwołana przez W y 
dział krajowy ukończyła swe prace przed paru 
dniami i wypracowała wielostronne parere. Nie 
jest jednak W ydzia ł krajowy obecnie jeszcze

w  możności przedłożenia jakichkolwiek wniosków 
w tym  względzie, a rokowania z Ministerstwem 
handlu i  ̂ komunikacyi będą m iały prawdopo
dobnie miejsce na przyszły miesiąc.

(po rusku).
Posłiw  ruskoji narodnosty, kotri prybuły, 

szczoby w ziaty uczasfc w  spilnych nam robo
tach koło dobra kraju, wytaju jak  szczo roku 
z tym  samym czuwstwom w ich jazyci. Maju 
nadiju szczo nym y budut rukow odyty ti sami 
zasady, kotrych widhołos nedawno c.zułyśmo 
w  tij Pałati, — zasady wirnoty dla cerkwi i 
derżawy i szczyroho zniahania do zhidnoho po- 
żytia z druhoju narodnos-oju, za m i sz kuj uczo ju 
sej kraj spilno w id mnoliych stoMtyj.

(po polsku).
Mieliśmy w  tym  roku doznać zaszczytu i 

szczęścia powitania najmiłościwiej nam panu
jącego Monarchy, oglądania Go m iędzy nami i 
złożenia Mu naocznych dowodów naszego przy
wiązania i niezmiennej wierności dla Jego N aj
dostojniejszej Osoby i najwyższej dynastyi; 
kraj radował się i przygotował Mu wedle swej 
możności przyjęcie godne miłością otoczonego 
Monarchy.

Los zrządził inaczej i doznaliśmy bolesnego 
zawodu. Hądzę, że oddam myśl wszystkich bez 
wy.jątu członków  tej Izby, jeżeli wyrażę żal 
z tego powodu, a zarazem wynurzę w dzięcz
ność, iż Najłaskawszy Monarcha miał zamiar 
umyślnie przybyć do kraju, by nas odw iedzić i 
dać nam tym  sposobem now y dowód Swej M o
narszej łask i; wreszcie, że odwołując swój przy
jazd miał znowu tylko na względzie troskę o 
dobro nasze.

Upraszam Panów byście raczyli za mną 
w nieść potrójny okrzyk: Cesarz Franciszek J ó 
zef I niech ż y je !!“

Izba powtórzyła trzykrotnie z zapałem 
okrzyk na cześć Najj. Pana.

Po ks. marszałku zabrał głos JE. p. Na
miestnik hr. K a z i m i e r z  B  a d e  n i i prze
m ówił jak  następuje:

„W ysoka  Izb o !
Przedewszystkiem mam zaszczyt W ysoką 

Izbę uwiadomić, że Najjaśniejszy Pan raczył 
mnie upoważnić Najwyższem postanowieniem 
z dnia wczorajszego, bym  przy sposobności o- 
twarcia Sejmu w yraził krajowi dziękczynne 
uznanie Monarsze za przygotowania przedsię
wzięte z powodu zamierzonej do Galicyi po
dróży Monarszej, która jedynie tylko ze w zglę
du na sanitarne bezpieoz mstwo ludności zanie
chaną być musiała, - -  i .izygotuv\ania te świad
czą o uczuciach patryotycznyeh i całkowi tein 
przywiązaniu do osoby Najjaśniejszego Pana.

Jak W ysokiej Izbie wiadomo, nastąpiło 
tak wczesne zwołanie Sejmu w celu zadość
uczynienia słusznemu zupełnie zresztą żądaniu 
przez naszą Reprezentacyę z naciskiem kilka
krotnie objawionemu, by budżety krajowe w 
w łaściw ym  czasie przez Hejmy uchwalone być 
m ogły. Rząd jednak pomny jest takżo i dru
giego życzenia w tej W ysokiej Izbie i w  opi
nii publicznej często omawianego, b y  zostawić 
Sejmom krajowym  swobodę zajmywauia się 
spokojnie i bez pośpiechu sprawami, które do 
ich  atrybucyi należą. Dlatego też proszę przy
ją ć zapewnienie, że sesya ta może być tylko 
odroczoną a dalszy ciąg po now ym  roku na
stąpić może. A le właśnie dla tego, że dalszego 
ciągu dopiero po nowym  roku spodziewać się 
należy, sądzę, że byłoby najodpowiedniejszeni, 
gd yby W ysoka Izba mogła się uporać obecnie 
z budżetem krajowym, zostawiając sobie na
drugą część sesyi wszelkie przedłożenia, które 
w tej chwili wygotowane być nie m ogły.

Pomimo iż książę Marszałek już w tym 
samym duchu zdanie Swe przed chwilą w ypo
wiedział, poczuwałem się do obowiązku uczynić 
to samo, bo mniemam, że niniejsze moje o- 
świadczenie rozwiać ppwinno obawy, które 
mam nadzieję, tylko u pojedyńczyeh może po
słów istnieją, że po uchwaleniu budżetu tak 
prędko się już nie zobaczymy.

Kraj nasz szczęśliwie do tej chw ili wolny 
od zarazy panującej dokoła, potrafi, mam na
dzieję, i nadal od klęski tej się ochronić, po
trzeba jednak na to silnego i chętnego współ
działania tak wszystkich organów autonomicz
nych jak  i samej ludności. Chodzi o to,̂  by nie 
tylko utrzymać to, co się w ostatnich ty 
godniach dla zdrowotnych stosunków kraju zro
biło ale należy i nadal niezmordowanie i z w y
sileniem w tym  kierunku pracować.

Słowa te moje odnoszą się w pierwszym 
rzędzie do miast naszych i miasteczek, bo tam 
niebezpieczeństwo największe, bo tam nieładu
dużo, a uporządkowano stosunkowo najmniej.

W  ostatnich czasach zaniepokoił silnie 
umysły ruch em igracyjny w powiatach zba- 
razkim i skałackim. l3o dokładnym } ścisłem i 
sumiennem zbadaniu mogę W ysokiej Izbie o- 
swiadczyć po pierwsze, że agitacya polityczna 
ruchu tego nie wywołała, ani też nie mieliśmy 
do czynienia z jakąś ukartowaną lub przygoto
waną sztuczką. Przyczyną jest źle zrozumiana 
kwestya chleba, spowodowana rozdrobnieniem 
gruntów, brakiem wszelkiego ubocznego prze
mysłu, m ałym  zarobkiem m ożliwym  w stosunku 
do ilości ludzi szukających go i wrodzone nie
dołęstwo i ociężałość, które ludności tej utru
dniają zapuszczanie szerszych zagonów celem 
wyszukania sobie odpowiedniego zarobku.

To są właściwe sprężyny, a że obok tego 
ciemnota, pewna demoralizacya, od której ka
żdą ludność w pasach granicznych ustrzedz 
trudno, jeden lub drugi bezsumienny doradca 
lub też pojedyńcze czynniki mniej gorliwie 
spełniające swe obowiązki, —  że te wszyst
kie okoliczności towarzyszyć m ogły, a na
wet jak stwierdzam, towarzyszyły, to rzecz 
inna, ale ruch em igracyjny od kilku lat 
tam istniał stucznie powstrzymany a bajka 
rzucona o jakimś raju na ziemi, którą poprze
dziło potajemne opuszczenie kraju przez dwu

dziestu kilku ludzi, — to by ł rzeczyw isty po
wód gorączki i szału, które opanowały przewa
żnie tych, którzy zarobku nie mieli.

N iech mi będzie wolno przy tej sposobności 
otwarcie wypowiedzieć, że dla każdego poważnie 
myślącego człowieka daleko boleśniej szem od 
samego ruchu był ten objaw ciągle się powta
rzający przesady, chęć powtarzania i głoszenia 
rzeczy z gruntu fałszywych, i roznamiętnianie 
i niepokojenie umysłów tam, gdzie potrzeba 
spokoju i trzeźwości, i brak wszelkiego zaufa
nia do prawdy, a sympatya dla wiadomości 
wątpliwej wartości i dla pewnej, że się tak w y 
rażę, niedokładności. (Braw o!)

Z  naciskiem podnieść muszę, że gruntów 
wśród tej gorączki nie sprzedawano, bo gorączka 
objęła głów nie tylko tych, którzy nic nie po
siadali.

O jakiemkolwiek wyzyskiwaniu w innym 
kierunku m owy nie było.

Jako środek, jak zapobiedz na przyszłość 
podobnym  objawom, mogę tylko zalecić je d e n : 
pracujmy wszyscy wspólnemi siłami nad umo- 
ralnienieni i ośwdeceniem tych ludzi, aby umieli 
rozeznać złe od dobrego, nauczyli się szukać 
pracy i ją  szanować i wytrwali w przywiąza
niu do ziemi ojczystej.

Przechodząc teraz do spraw speeyaluych, 
zaznaczam, że prawie wszystkie uchwały W y 
sokiej Izby  ze sesyi ostatniej, o ile tego po
trzebowały, otrzym ały Najwyższą Sankeyę — 
niektóre z nich wprawdzie dopiero w dniach 
ostatnich, ale. mam nadzieję, że wszystkie ją  
otrzymają. M iędzy sprawami, które w tyc.h 
dniach nadeszły, jest i regulacya Biały, za
twierdzona w myśl uchwal W ysokiej Izby.

Najwyższe postanowienie co do gimna- 
zyum w K ołom yi, także już ogłoszono i w ro
ku bieżącym  I klasa ruska otwartą będzie.

Co do spraw, któremi W ysoka Izba w ni
niejszej Kesyi /.ajmywać się zapewne będzie, 
zwracam się najprzód do budżetu szkolnego. 
Niech mi Lu będzie wolno zaznaczyć przede- 
wszystkiem, że- sprawozdania z czynności R ady 
szkolnej krajowej za ubiegły rok szkolny 
przedkładać nie zamierzamy z powodu, że 
sprawozdanie o stanie szkół średnich obejm o
wało wszystkie daty aż do 1 października i 891, 
nowych dat zatem w  tej chw ili daćbyśm y nie.
mogli, a prócz tego myśli, zamiary i kierunek, 
k t o iw m  R H ll U Svlrol l i „  w  <-:r,va \ x r a  r>Vi S zkÓ ł Śtc*-którym  Rada szkolna w sprawach szkół śre
dnich postępować zamierza, b y ły  w ostatniem 
sprawozdaniu jasno i wyczerpująco w ypow ie
dziane, uległy wyirawnej i poważnej dyskusyi 
w  komisyi i w Izbie, i nie ma na razie do
statecznego materyału, któryby sobie Rada 
szkolna j wczytywała za obowiązek światłej 
rozwadze W ysokiej Izby przedstawić.

Co do działu szkolnictwa ludowego, nie 
byłaby Rada szkolna krajowa w możności 
przedstawienia W ysokiej Izbie w  swein spra
wozdaniu jasnego obrazu na razie.

Uchwały W ysokiej Izby, na ostatniej se
syi powzięte, w yw ołały kompletną reorgauiza- 
cyę, która jest w toku i W ysoka Izba raczy 
tylko przyjąć zapewnienie, że Rada szkolna 
krajowa z największą ścisłością, sumiennością, 
energią i gorliwością wszystkie myśli i posta
nowienia W ysokiej Izby w życie wprowadza, 
a dzięki tej g or liw ości, pomimo tak krótkiego 
czasu, dzielącego nas od uchwał W ysokiej 
Izby, sprawa nadzwyczaj postąpiła i wiele już 
spełniono.

Przem ieniono około 1 2 0 0  szkól filialnych 
na eta tow e, unormowano wynagrodzenie dla 
nauczycieli tym czasowych, zmieniono wszyst
kie orzeczenia organizacyjne, w którycli za
szła zmiana pod względem  plac nauczycieli, a- 
sygnowano wszystkie podwyższone płace, a po- 
sunięcio nauczycieli na wyższe stopnie w myśl 
artykułu 1 1 , niebawem będzie ukończone.

Co do samego budżetu zestawiają się cy 
fry jak następuje : Na rok 1893 preliminujemy 
o 190 tysięcy zł. w ięcej, a strąciwszy 60.000 zł. 
na stypendya pedagogiczne, która to pozycya 
dotąd w preliminarzu szkolnym nie była, preli
minuje Rada szkolna właściwie o 130.000 zł. 
więcej jak  uchwalony na rok przeszły budżet 
przyzwalał. Cyfry te są mniej więcej zgodne a 
raczej nawet może nieco niższe od tego, co 
w roku zeszłym przypuszczaliśmy jako wynik 
cyfrow y z powodu uchwalonego przez W ysoki 
8 ejm polepszenia bytu nauczycieli.

Ze nie zaniedbujemy niczego, co m oże się 
przyczynić do oszczędzania funduszów krajo
wych, niech posłuży także za dow ód to, że z przy
zwolonych przez W ysoką Izbę 20.000 zł. na 
zaliczki zwrotne dla funduszów szkolnych okrę
gow ych  wydano dotychczas tylko kwotę 4.500 zl.

Zaznaczona przezemnie w roku zeszłym 
okoliczność, że dopłaty funduszu krajowego do 
funduszu emerytalnego rosnąć już znacznie nie 
będą, sprawdziła się, gdyż jak szanowni pano
wie z budżetu przekonać się raczą, żądamy na 
rok 1893 tylko o 6.000 zł. więcej.

Zapowiedziane w roku zeszłym wydzierża
wienia propinacyjne po upływie pierwszych lat 
trzech, wydały w ynik korzystny. W ydzierżawi
liśmy dotąd na nowo uprawnień około 3.000, 
któro nam dały wyższy dochód o 6 2 .0 0 0  zł., 
pozostaje nam zaś jeszcze do wydzierżawienia 
przed Nowym  rokiem około 400 uprawnień, 
które przedstawiają wartość podług ceny w y
wołania 1 0 0 .0 0 0  zł.

Zaległości w czynszach dzierżawnych są 
nieznaczne, gdyż  za ubiegłe dwa lata i pierw
sze dwa kwartały roku bieżącego wynoszą one 
około 13.000 zł., a zwracam uwagę, że czynsze 
za jeden kwartał wynoszą obecnie przeszło
860.000 zł. Z  kapitałów wynagrodzenia mamy 
jeszcze do wypłacenia 600.000 zł. w  "otów ce  i
1.300.000 zł. _w obligacyach winkufowanyck, 
w ypłaciliśm y już zaś przeszło 60 milionów.

K ończąc moje przem ówienie, upraszam 
W ysoką Izbę, by raczyła przyjąć zapewnienie 
o m oich dobrych chęciach i usiłowaniach po

Długo&ć dnia g. 12 m. 40 
U było drua 3 m.

pierania je j prac na każdym  kroku i w każde j 
fazie, a zarazem polecam łaskawym względom 
W ysokiej Izby  znanego ju ż szanownym panom 
komisarza rządowego w osobie radzcy Dworu 
hrabiego Łosia.u

(Oklaski.)
Ks. marszałek zawiadomił izbę, że otrzy

mał pismo od JEm. ks. kardynała Dunajew
skiego tej treści, że książę kardynał z powodu 
zajęć w  dyecezyi nie może przybyć na obecną 
sesyę sejmową,- Takie same pisma nadesłali 
także ks. biskupi Łobos i Kuiłowski.

Posłowi Abrahamów i ozowi udzielił ks. 
marszałek urlopu na 4 dni a p. Em ilowi Toro- 
siewieżowi na 5 dni.

Izba udzieliła urlopów następującym po
słom : hr. Rom anow i Potockiem u na 3 tygodnie, 
lir. M ieczysławowi R eyow i na 20 dni, p. Mę- 
cińskiemu na dni 14, hr. Zamoyskiemu na dni 
15, p. 8 zeliskiemu na dni 15 i ks. Sapieże na 
dni 14.

Z porządku dziennego uchwalono bez czy 
tania odesłać do konrisyi następujące przedło
żenia W ydziału  krajowego :

1. Sprawozdanie W ydzia łu  krajowego o 
budżecie krajow ym  na rok 1893.

2. Sprawozdanie W ydziału krajowego w 
przedm iocie preliminarzy funduszów indemni- 
zacyjnych na rok 1893.

3. Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
wnioskiem na odpisanie gm inie m. Bohorod- 
czany zaległości z tytułu prestacyi na płace na
uczycieli w kwocie 1609 zł. 35 */, ct.

4. Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
projektem ustawy o przeniesieniu miejscowości 
Machliniec z okręgu reprezentacyi powiatowej 
w  Stryju do okręgu takiejże reprezentacyi w 
Zydaczowie.

5. Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
projektem ustawy o, przeniesieniu miejscowości 
Domażyr, Zielów  i Żorniska z okręgu reprezen
tacyi powiatowej we Lw ow ie do okręgu repre
zentacyi powiatowej w Gródku.

6) Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
wnioskiem o przeniesienie gm iny i obszaru dwor
skiego Zalesie z okręgu c. k. Sądu powiatowego w 
Złotym  Potoku do okręgu c .k . Sądu powiatowego 
w Monasterzyskach.

7. Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
wnioskiem o udzielenie rządowi opinii względem 
przeniesienia gm iny i obszaru dworskiego 
Piwoda z ogręgu c. k. Sądu powiatowego w Sie
niawie do okręgu c. k. Sądu powiatowego w Ja
rosławiu.

8 . Sprawozdanie W ydziału  krajowego z 
wnioskami o uchwalenie rezolucyi do rządu w 
sprawie ustanowienia Trybunału I. instancyi z 
siedzibą w Czortkowie i ośmiu sądów powiato
wych, co do których W ys. Sejm już poprzednio 
udzielił rządowi swoją opinię.

9. Sprawozdanie W ydziału  krajowego w 
przedm iocie reform y postępowania sądowego w 
sprawach niespornych.

P. Stanisław lir. B  a d e n i zażądał głosu i 
postawił wniosek, aby ze względu na to, że na 
porządku dziennym  jutrzejszego posiedzenia 
znajduje się tylko w ybór komisyi budżetowej, 
administracyjnej i prawniczej, postawiono do
datkowo jeszcze na porządku dziennym lego 
posiedzenia w ybór stałych komisyi, które co 
roku bywają wybierane, t. j. komisyi gospodar
stwa krajowego, petycyjnej i szkolnej.

Izba przyjęła ten wniosek, poezem Mar
szałek zamknął posiedzenie o godzinie 1 w  p o 
łudnie i naznaczył następne, na jutro godzinę 
11  przed południem.

L w ó w  7 września.
Popołudniowe posiedzenie rozpoczęto prze

słuchaniem p. Am alii z Brodzkich Słoneckiej,* X  -- .- r
ciotki ś. p. Brodzkiego. Zaprzysiężone ją.

P r  z e  w. Co skłoniło Brodzkiego do mał
żeństwa z Janiną?

P. B ł o n e c k a .  Czysta miłość. Przed ślu
bem pytała mnie matka je g o  o przeszłość Ja
niny, ale oprócz tego, że jest bezwyznaniową 
nie mogłam powiedzieć i nie powiedziałam o 
niej nic złego. Żyli ze sobą bardzo dobrze. 
K iedy otrzymała Janina od męża list ów  z po
żegnaniem, przyjechała do Lw owa, pokazywała 
mi ten list i twierdziła, że ją  mąż maltretował. 
A  kiedym  zapytała: „jak mogłaś to znosić1',
odpowiedziała m i: „A ! to robiłam dla dziecka". 
W spom inała mi o rozwodzie. Ja je j wierzyłam, 
że się z nią mąż źle obchodzi i przypuszcza
łam, że chyba Eugeniusz ma początki choroby 
umysłowej. Pomimo tego radziłam je j, aby się 
pogodziła z mężem.

P r z e  w. Czy nie wspominała w tedy p. 
Janina o Medweju?

P .  S  1 o n e c k a. A  nie 1 W krótce potem 
przyjechał Eugeniusz strasznie zmartwiony. M ó
wił, że ona musi b yć zbuntowana. Zauważył, 
że w pływ  p. Bieniedzkięj był na jeg o  żonę fa
talny. A kiedy zrobiłam  uwagę, dla czego nie 
uważał na żonę, jeśli b y ł w  domu doktor, znany 
jako donżuan, on mi odpow iedział: „Ha, prze
cież zaraz po śm ierci dziecka nie mogłem  być
0 żonę zazdrosnym 14. Zapytałam go, czemu za
raz za żoną nio pojechał. Odpowiedział m i: -Z e- 
byż mi to kto poradził, ale otoczenie całe moje 
było drażniące. N ocow ać nawet musiałem u są
siadów, bo miejsca dla mnie nie było. Ja by 
łem  sam sobie zostawiony w rozpaczy po stra
cie dziecka. Żona przy mnie prawie me poka
zywała się, siedziała w pokoju p. B ieniedzkięj".

Odemnie pojechał Eugeniusz do W yżn icy
1 pogodził się z żoną. Janina miała pojecliac 
do Królestwa albo do Tryestu. Tymczasem 
przyjechała do Lw owa, miała zostać u mnie.rn"./.! — .......  -
Nawet radziłam jej, ab} sprowadziła się zaraz 
do mnie z hotelu.



2 PRZEGLĄD z dnia 10 Września 1892
Nazajutrz rano po przybyciu Janiny, przy

szedł do mnie Eugeniusz blady i  powiedział: 
„W iem  wszystko. Moja żona ma romans z Me
dwejem. Pisyw ała do niego listy z* poradą p. 
B ieniedzkiej 'p o d  adresem p. Jezierskiej Jani
n y u. Posiałam syna, aby ostrzegł Brodzką, ale 
je j nie zastał. Na drogi Izień p tzysied ł znów 
zrozpaczony Eugeniusz i p ow ieoz iił: „Ciociu,
popełniłem  podłości, uderzyć m Janiny11. Ja od- 
— • ^Dobrześ zrobił44pow iedziałam : „

P  r z e w. A list ów z obelgami w jakim 
celu w ysłał Eugeniusz do p Medweja?

P. S l o n e p k a .  Prawdopodobnie chciał 
go zmusić do pojedynku. Ja mu radziłam, aby 
o pojedynku nie myślał bo w takich razach 
satysfakcyi się nie dań-, tylko S1A Iri ip.m lii i asatysfakcyi się nie aaje, tylko się kij ran bije. 
Chciałam zresztą przewlec sprawę, sadziłam, 
że się Eugeniusz pogodzi z żoną. A le on chciał 
rozwodu i w  tym celu udał się za czyiąś po
rady na drogę sądową. K iedy się dowiedział, 
żę y  skałaokiem składają na niego sejmik dla 
odsądzenia go od czci w tedy już chciał k o 
niecznie pojedynku. A  kiedym mu tłóm sczyła, 
że jest krótkowidzacy, a przeciwnik pewnie do
brze strzela,' odpowiedział m i : „ Ja jestem reli
gijny. wierzę, że B óg jest sprawiedliwy i spra
w i tak, aby dla mnie było dobrze. Zresztą nie 
mam nic do stracenia44.

Przez cały czas po ostatecznem zerwaniu 
z żoną. mieszkał we Lwów ie.

P r z e w .  A  dla czego kazał śledzić za 
żoną ?

’ P. S ł o n e c k a. Bo chciał mieć dow ody 
potrzebne do rozwodu.

P  r z e w. Czy Brodzki wiedział że w osta
tnich czasach żona była w K rakow ie?

P. S ł o n e c k a. W iedział.
P r z e  w. Dla czegóż nie pojechał do niej.
P. S ł o n e c k a .  Bo chciał rozwodu, a w ie

dział, że iak ją  ujrzy, zmięknie.
P  r z e w. Czy nie mówił, co zamierza z żo

ną zrobić?
P. S ł o n. Nie. Mówił, że pomyśli o tein 

po pojedynku i dodał: „D a B óg może, że zgi
nę. '& nic nie mam do stracenia, a Medwej 
będzie miał dostateczną karę w wyrzutach su
m ienia44.

Następnie zaprzysiężono p. Mieczysława 
Janickiego ze Ścianki, bliskiego sąsiada pp.
Brodzkich.

P r  ze  w. Pan żyłeś w  błiskich stosunkach 
z B rodzkim i?

J a n i c k i .  Tak. Zwierzał mi. się nieraz. 
Ożenił się z p. Janiną z miłości. Ż y li ze sobą 
dobrze, wprawdzie chodziły głuche wieści o 
nieporozumień1’ach; ale dopiero później przy
zna! się Brodzki przedemną, że I i ł  żonę. Ze
rwanie stosunków m iędzy pp. Brodzkimi uwa
żałem za przemijające nieporozumienie i nie 
sądziłem, aby doszło do zupełnego rozsta
nia się.

P r z e  w. Czy p. Brodzki się upija ł? Może 
sąsiedzi jego skłaniali go do tego?

J a n i c k i .  No tak, pil czasem, ale widzi 
pan, na wsi jak kto chce, to bardzo łatwo mu 
się upić (wesołość).

’ r z e w .  Pytam  się dla tego, bo on miał 
po pijanemu laz w ybić żonę?

J a n i c k i .  A  tak! tak!
P r  z e  w. Pan wie, że po zerwaniu z żoną 

Brodzki napisał list obelżywy do Medweya?
J a n i c k i .  W iem . To Już była taka tak

tyka zmarłego, że jak  chciał się z kim poje
dynkować, pisał List do niegu z obelgami, aby 
tamten go wyzwał.

P r  ze  w. Tutaj słyszeliśmy o jakim ś sej
miku, na którym  go miano od czci odsądzić?

J a n i c k i .  E e ! W ątpię. Ja nic o tern nie 
wiedziałem.

P r  z e  w. Czy o zamiarze separacyń z żoną 
mów ił panu Brodzki?

J a n i c k i  A !  tak, ale ja  sądziłem, że się 
pogodzą, dopiero po przychw yceniu przez Brodz
kiego listu Medweja do jeg o  żonyr zwątpiłem, 
aby się to naprawić dało.

Obrońca dr. G r e k .  K to jest p. Bieniedz- 
ka? Tu słyszeliśmy o fatalnym jej w pływ ie na 
p. Brodzką.

J a n i c k i .  Znam p. Bieniedzką, to taka 
purządna osoba! Nie przypuszczam, a zresztą 
me widziałem, aby p. Bieniedzką miała jaki 
interes w  poróżnieniu pp. Brodzkich.

P. Edmund S ł o n e c k i  porucznik 21 dy- 
w izyi artyleryi, za zgodą prokuratora i obroń
cy, nie zostaje zaprzysiężony. K iedy p. Janina 
t  lutym  odjeżdżała do rodziców, widziałem 
się z nią, pokazywała list męża i mówiła, źe 
żyć z nim nie może i rozstanie się z mm 
w drodze ugodowej. Na prośbt Eugeniusza 
matka m rja pojechała z mm do W yżn icy , aby 
go z żoną pogodzie, '\iedy maika wróciła, tego 
samego dma żona Brodzkiego była  u nas a za 
parę dni miała ńę do nas sprow arlzić. A tym 
czasem proponowała, aby ktoś od ras, do niej 
do hote’u się przeniósł. Następnego Lnia przy
jechał Eugeniusz i puwieuział, że wie już o ro
mansie Janiny. Po awanturze z żoną w nocy 
przybiegł do mnie i radził się co robić, najął 
nawet c w óch drabów, aby obili Medweja, ale 
spełzło to na niczem. Eugemusz nie m ógł 
sobie w ytłum aczyć postępku żony i nawet przy
puszczał, że Medwej ją  zahipnotyzował. Potem 
napisał list prowokacyjny do p. Medweja. Później 
k i-d y  w Kuziuie p. Lieniedzka zwołała sąd ho
norow y z trzech panów, aby potępić Brodzkie
go, zażąda1, jak  najostrzejszego pojedynku.

P r z e  Skąd pan wie o owym sądzie 
honorowym  ?

P. .95on . B y ło  o tem w liście p. Medweja 
do Janiny, przycłrwyconym  przez Kisielnio- 
kiego.

P r z e  w. Co było dalej z listem prowoka
cyjnym  r

S ł o n .  Dowiedzieliśmy się, że urzędnin 
pocztow y w Morszynie pozw olił przez 10 dni 
nie podpisywać recepisu zwrotnego.

P r  z e  w. Dla czego Brodzki udał się do 
sądu ?

S ł o n .  Chodziło jedynie o rozwód z Jani
ną. Sekundantem zostałem p. Stopczyńskini, 
który się usunął po poczymieniu kroków sądo
wych. przez Brodzkiego. P. Medwej zwlekał 
z przysłaniem świadków. Jawili się oni u mnie 
dopiero 18 marca. B ył to p. Drohojowski i p. 
Baronyi. Zażądali sądu honorowego. My tłu
maczyliśmy, że skarga sądowa jest odrębną 
rzeczą, bo tam chodzi tylko o sepaiaoyę, a co 
innego jest obraza wyrządzona p. Brodzkiemu. 
Zgodziliśm y się wtenczas na sąd honorowy.

P r  z e  w. Czy ten sąd się zebrał i co orzekł?
S ł o n .  Zebrał się tu we Lw ow ie zade

cydował, że ńc nie leży na przeszkodzie ho
norowemu zadośćuczynieniu, a na drodze sądo- 
7! ‘J postępować może Brodzki o tyle tylko, o 

potrzeba do rozwodu, a na razić i tę akcyę 
powstrzymać, —  kopie wyro] u doręczono stro- 
nom o b y h  om. Sąd ten odbył się ok do 25 mar
ca. astępnego dma wieczorem sekundanci Me
dweja zjawui się z wyzwaniem. Brodzki pro

ponował nam, aby 10  razy najmniej s4ę strze
lać. Zgodził się na 3 strzały, a jeśliby  chybiły, 

a pałasze. Myśmy takie warunki postawili. 
Sekundanci przeciwnika nie chcieli tak ostrych 
warunków, bo twierdzili, że list p. Brodzkiego 
zawiera nie wielką obelgę. Zgodzili się wresz
cie z nami. Strzelać się miano 3 razy, aż do 
poważnej rany, ewentualnie na pałasze, aż do 
ubezwładnienia. Baryerę oznaczono na 25 kro
ków, metę na 15. Pojedynek odbyć się miał za 
granicą. Dnia 2 kwietnia wyjechaliśm  r do Ku
ru unii, tam czekał na nas bratanek p. Baronye- 
go, który miał zastąpić stryja swegu. K iedy
śmy przybyli d. 4 kwietnia na miejsce poje
dynku, odmierzyłem z p. Baronyim  metę. Los 
padł najpierw na nasze pistolety. Brodzki strze
lał pierwszy, ale kapsla nie wypaliła. Medwej 
chyl ił.

P r  z e  w. Medwej mówi, że strzelił przy
padkiem w górę.

S ł o n  Nie. N ałożyliśm y nową kapslę na 
pistolet Brodzkiego, ale i ta m e wypaliła, a p. 
T. Kozwadowskip superarbiter, osądził, że nie 
mi żna trzeci ra.z jeszcze dawać nowej kapsli. 
W obec tego nabiliśmy drugie pistolety. Brodzki 
chybił i stanął bokiem ze skrzyżowanemi rę
kami. Dostał kontuzyę, wstrząsł się. Potem po
szedł się napić w ody i powiedział do m nie: 
„Ja będę żądał dalszej w ym iany kul, bo ręka
mnie boli i nie mogę się bić na pałasze.u . o -
nieważ zauważano, że strzał był za słaby, do
dano '/» grama prochu. Brodzk1’ znowu chybił. 
Po chw ili padł strzał przeciwnika. Brodzki rzu
cił ręką w górę, zaw ołał: „D ostałem !'4 upadł 
na ziemię i zaczął charczeć. Myśmy skoczyli 
ratować, ale wnet pokazała mu się krew na 
ustach i po dwóch lub trzech minutach już 
nie żył.

P r  ze  w. Brodzki dostał ranę też i na ra
mieniu, kiedy to się stało?

S ł o n .  Przy trzecim stale. Stał wtedy tak 
samo ze skrzyżowanymi rękami, jak  przy dru
gim  strzale.

P r z e w .  Czy kontuzya przy drugim strzale 
m ogła mu zawadzać przy władaniu pałaszem?

S ł o n .  Tak jest.
P r z e w .  Dla czego drugi strzał był tak 

słaby ?
S ł o n .  B o prochu było za mało, a kule 

niezupełnie kalibrowe. Potem dodaliśmy prochu 
a kule podwinęli drugim płatkiem. Jeden z pi
stoletów zostawiono przy trupie.

P r  z e w. Czy powiedział co p. Medwei po 
pojedynku ?

S ł  o n e e k i .  K iedyśm y Już odchodzili, 
dał doktor słowo, że tam g 1 :ie trafił, nie 
mierzył.

Dr. M e d w  e j. Pan powiedział, że pierw
szy raz strzeliłem mierząc, a ja  twierdzę, że mi 
pistolet wypali! w  górę.

S ł o n .  N ie ! Pan szedłeś do m ety z w y 
ciągniętą przed siebie ręką.

P  r o k. Ta rana na rami min czy w żaden 
sposób nie mogła powstać razem z kontuzyą ?

S ł o n .  Bezwarunkowo nie.
P  r o k. Czy reguły pojedynku dozwa

lają na placu boju po chybieniu 3 strzałów, za
miast walki na pałasze, na dalszą wymianę 
strzałów ?

S ł o n .  Bezwarunkowo nie. Ja też Brodz- 
kiemu, kiedy mi postawił takie żądanie, pow ie
działem : „T y  nip masz nic do gadania14.

Dr. G r e k .  W  liście Brodzkiego była o- 
braza drugiego stopnia, w ięc warunki ułożono 
za ostre.

S ł o n .  Nie panie doktorze ! Kodeks po
jedynkow y Hergsella wyraźnie określa obelgę 
tego rodzaju jaka była w  liście Brodzkiego do 
Medweja, jako obrazę trzeciego stopnia, czy
li wymagającą najostrzejszych warunków po
jedynku.

O godzinie 8 -mej wieczorem  odroczono 
rozprawę.

L w ó w  8  wrześn ia.
Dziś ra.no przesłuchiwano dalej poruczni

ka Słoneckiego.
Obrońca dr. G r e k .  Proszę pana, słysze

liśmy, że obaj przeciw nicy mieli przy sobie li
sty z oświadczeniem, że sami sobie życie od
bierają.

P. S ł o n e c k i .  Brodzki miał przj sobie 
bilet, na którym p. Kisielmcki napisał adres 
jego i stosowne oświadczenie.

Obr. dr. G r e  k. Czy Brodzki, udając sił£ 
na plac łoju, szedł tam z zamiarem niestrzela- 
nia do Medweja ?

S ł o n .  M ówił nam tylko,p’ że prosił Boga. 
aby padł na miejscu i wyraził pewność, że 
M edwejowi nie się nie stanie.

Dr. G r e k .  ’Qzy wadia ta wedle reguł po
jedynkow ych  odbyła się honorowo 3 1

S i o  n. Zupełnie honorowo.
Dr. G r e k .  A  pistolety, jakie były  ? Czy 

to jest jeden z nich ? (okazuje pistolet).* \
S ł o n .  Tak.
Dr. G r e k .  To są pistolety z kulami nie- 

kalibrowemi, więc nie celne ?
S ł o n .  Można uczynić je  celnemi przez 

podwinięcie kuli.
Przysięgły dr. C z e r m a k. C zy wolno 

było p. M edwejowi umyślnie chybić do 
Brodzk:egu ?

S ł o n .  W olno było, byle nie ostentacyjnie.
Następny świadek dr. Baronj i w wieku 

lat 5ti, zostaje zaprzysiężony.
P r z e w .  Panu znany jest przebieg 

spraw y ?
Dr. B a r o n y i .  W ezw ał mnie dr. Medwej 

do Morszyna, pokazał mi list, w którym został 
obrażony i powiedział, że zarazem zaskarżony 
został o tę samą sprawę. Ja mu powiedziałem, 
że tu przyjąć pojedynku nie można, ani pod
rzucić, ale należy oddać tę sprawę sądowi ho
norowemu do rozstrzygnięcia. Uważałem, że 
Medwej został wyzwany.

p  r z e w. A  cóż orzekł sąd honorowy ?
Dr. B a r o n y i .  Że pojedynek odbyć s if  

może i że p. Brodzki ma kroki sądowe przeciw’ 
p. M edwejowi zatrzymać. Nazajutrz udaliśmy 
się do sekundantów p. Brodzkiego.  ̂ Oni żądali 
m ety na 1 0  kroków, ciągniętych _lut,_ i  aby ten. 
co chybił, na wezwanie przeciwnika musiał 
przyjść do mety. W ytargow aliśm y złagodzenie 
dwóch pierwszych warunków, a co do trzeciego 
powiedziałem, że tę nie rycerskie p.p. porucznik 
„zacuknął się" i ustąpił. Ponieważ sprawa cała 
była głośną, ułożyliśmy, że pojedynek odbędzie 
się za gianicą. —  Ja w  moje miejsce miano
wałem potem m ego bratanka i z jeg o  relacyr 
dowiedziałem się, że wszystko odbyło się pra
widłowo.

Dr. G r e k .  Czy bratanek mów ił panu, że 
na wypadek, gd yby trzy strzały chybiły, zgo- 
dzonoby się na dalsze strzelanie zamiast walki 
na pałasze?

Dr. B a r o n y i .  Bratanek powiedział mi, 
że bez wątpienia zgodzonoby się na to, bo po

jedynek na pistolety uważa za łagodniejszy niż 
na pałasze z pchnięciami.

Przys. C z e r w i ń s k i .  K to w pojedynku 
ma w ybór broni ?

Dr. B a r o n y i .  W yzw any.
Przys. C z e r w .  W  takim razie p. Medwej 

był wyzyw ającym , bo wybierali broń sekun
danci pizeeiw nika; a pan powiedziałeś, że p. 
Medwej by ł wyzwanym .

Przys. D  y  b u ś! Sąd honorowy powiedział, 
że skarga przeciw p. M edwejowi ma b yć  co 
fniętą. Czemu się to nie stało?

Dr. B a r .  Bo było to niemożebne, ja  też 
uważałem warunek ten za niepotrzebny.

P. S ł o n e c k i .  Brodzki by ł w sądzie dla 
cofnięcia skargi; ale ponieważ to było niemo- 
żebnem, sądziliśmy, źe Brodzki uczynił zadość 
warunkowi postawionemu przez sąd honorowy.

Dr. G r e k  ponownie stawia wniosek o w e
zwanie do przesłuchania członków sądu hono
rowego.

P r o k  sprzeciwia się. .
Trybunał odm ówił żądaniu obrony.
Dr. G r e k  (do por. Słoneckiego). Czy pan 

uważa pojedynek na pistolety za lżejszy aniżeli 
na szable?

P. S ł o n .  Jeżeli pistolety są gładkie, to 
uważam szable za cięższą broń.

Dr. G r e k .  A  w  Królestwie Polskiem, zkad 
pochodzi p. Kisielnicki, jak ie jest m niemanie?

P. S ł o n. Tam uważają pałasze za cięż
szą broń.

Adwokat dr. E r a z m  R o m a n o w s k i ,  
zastępca prawny B rodzkiego. zostaje zaprzy
siężony.

P. R o m a n o w s k i .  "W lutym zjawiła się 
n mnie p. Janina B. z żądaniem wytoczenia po
zwu o seperacyę. Pokazywała list męża w któ- 
rym  ją  żegna na zawsze 1 mówiła, że ją  bił 
nieraz. Pożyczyła  75'. zł. odemnie i odjechała.
Później zjawił się u innie p. Brodzki, przyznał
się do złego obchodzenia się z żoną, m ów ił, że 
chce również seperacyi, ale zapowiedział, że spró
buje jeszcze zgody. Po 14 może dniach przy
jechał znowu i powiedział, że żąda stanowczo 
separaoyi, bo ma listy dowodzące wiarołom  stwa 
żony. P. Brodzką była wówczas także we 
Lw ow ie w hotelu Europejskim, alem jej tam 
zastać niem ógł dnia tego, a nazajutrz dowie
działem się, źe p. Brodzką po awanturze z mę
żem wyjechała. Brodzki chciał seperacyi z żoną 
ale na podstawie jej wiarołomstwa, aby n ie  da
wać alimentów, ja  mu odradzałem tego tw ier
dząc, że to niepotrzebny sfcandalJPóźniej dowie
działem się, że wy toczył skargę ale o m  iedzenie.

P r z e w .  A  cóż mówił, że zrobi z Medwejem?
P. R o m a n o w s k i .  Powiedział mi, że po

słał mu list prowokujący. Ja mu odradzałem 
pojedynku i powiedziałem, że nie ma ani o kogo 
ani z kim  się bić.

P r z e w .  Przed pojedynkiem  b y ł Brodzki
u pana

R o m a n  o w s k i .  B ył, zapłacił mi hono- 
raryum i m ówił, że się będzie bił z Medwejem.

P r z e w .  Przedtem sprzedał podobnoś 
Borki. D laczego ?

P. R o m a n o w s k i .  Tak, sprzedał, bo 
niechciał mieszkać w  tam tych stronach.

S ę d z i a  p r z y s .  Ł o m n i c k i .  Czy 
Brodzki zrobił testament?

P. R o m a n o w s k i .  Napisał go w  1889 
w marcu. "W testamencie tym  nic żonie nie 
zapisywał, a mnie robił egzekutorem i opieku
nem syna.

P r z e w .  (do p. Brodź.) Czy pani w ie
działa o testamencie?

P. B r o d z k ą .  Tak jest. B yło  to dlategoi 
że spodziewał się syna, a rodzice moi powie
dzieli, że nic nie mają i nic już nam niedadzą. 
Chciał w ięc mój mąż zabezpieczyć przezto syna, 
niechciał, aby rodzice m oi korzystali z jego  
pieniędzy, co b y łob y  się stać mogło, gdyby 
mnie zapisał majątek, gdyż na wypadek śmierci 
męża, rodzice by się opiekowali mną jako ma
łoletnią.

W chodzi na salę p. Tomisław R ozw a
dowski. Sensacyjnego tego świadka postanowił 
trybunał nie zaprzysięgao, zgodnie z wnioskiem 
prokuratora a w brew  zadaniu obrońcy, a to 
z powodu, źe p. Rozwadowski brał udział w  po
jedynku.

P r z e w .  O z p a n u  niewiadomo jak  przyszło 
do sądu honorowego?*®

P. R o z w. P. Brodzkiego nie znałem, a 
powołany zostałem do sądu honorowego przez 
panów, którzy brali udział w  nim. Chodziło
0 to, czy  pojedynek odbj-ć się może mimo 
skargi. Jakiego rodzaju skarga była nie bada
liśmy. J e d y n i e  s k a r g a  d o n o s z ą c a  o 
w 3 z w a n i u  b y ł a b y  s t a n o w c z ą  p r z e 
s z k o d ą  d o  p o j e d y n k u .  Sąd honorowty 
orzekł, że pojedynek odbyć się może, ale p. 
Brodzki p ow m en  się powstrzymać od wszel
kich dalszych kroków  sądowych przeciw  p. 
Medwejowi.

P r z e  w. Pan byłeś na placu ?
P. R  o z w. P. Brodzki prosił mnie, ab3^  

z nim pojechał, dla skonstatowania, że rzecz 
jak  b3’ ła ułożoną dokonaną została. Natarczywie 
żądał tego z powodu, że nuał mi jakieś oso
biste polecenie dać. Ja sądziłem, że odm ówić 
mu nie mogę, pojechaliśm y w ięc razem. —  
Pierw szy strzał padł od p. Medweja bez skutku,1? 
nie t  idziałem czy to pistolet nie w ypalił sam 
w górę. P. Brodzkiemu dwa razy pistoLt 
kłapnął. Potem  nabito drugie pistolety. P. 
Brodzki strzelił. P. Medwej zaawansował aż do 
mety 1 oddał strzał. P. Brodzki za w o ła ł: „Zdaje 
mi się że jestem trafiony44. A le kula uderzyła 
go w bok, odskoczyła t spłaszczywszy się nieco
1 spowodowała tylko kontuzyę.

P r z e w ó d .  Czy ramię zustało w tedy zra
nione ?

P. R  o z w. Bezwarunkowo nie.
t* r z e w  o d n. Co m ów ił po tym  strzale 

Brodzki ?

R o z w. Bezwarunkowo nie. Cłtybaby się 
sekundanci zgodzili i to nie na placu boju.

Dr. G r e  k. A  gd yby na placu boju zgo
dził:: się na żądanii1 Brodzkiego, coby się
stało ?

R o z  w. To ja bjęrtgfw za,protestował i 
absolutnie nie pozwolił na dalszą wtymianę 
strzałów.

Dr. G r e k .  W ięc  pi Brodzki w y z w a ł  
Medweja ?

R o z w .  Formalnie tłyf Brodzki wyzwany, 
ale szukanie satysfakcyi weszło od Brodzkiego.

P. D  y  b u ś. Jak pogodzić skargę wnie
sioną do sądu przez p. .Brodzkiego na, p. Med
weja z pojedynkiem ?

R o z w .  To jedno drugiemu zupełnie nie 
przeszkadzało.

Prokurator prosi o skonstatowanie",■ że 
skarga 23 lutego weszła, że Brodzki by ł prze
słuchiwany 27 i że w  aktach nie ma żadnych 
dowodów, żeby potem cz3rnił jakie kroki sądo
we. Przewodnicząc3r to konstatuje.

Przesłuchanie W iktora K a l i t y ,  komisa
rza policyjnego w -Ickanach, nie dostarczyło 
nowych szczegółów.

Dr. G r e k .  Stawiam -wniosek o przepro
wadzenie, przez znawców dowodu celności i ja 
kości pistoletu, który przedkładam, a, z którego 
p. Medwej zastrzelił Brodzkiego.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu ni 0 - 
skowi.

Ttybunał da odpow iedź na w ni >sck obroń
cy  na następu em posiedzeniu, które się odbę
dzie w  piątek o godz. P-rano.

P. R o z w .  N j a słyszałem. Przy trzecim 
strzale Brodzki znowu chybił, p. Medwej po
stąpił do mety. Brodzki czekał na strzał ze 
skrz3rżowanemi rękami. To było  powodem tra
gicznego zakończenia. Bo gd yby  b3rł trzymał 
normalnie rękę, kułaby była o nią się oparła.

P r z e w .  .Czy zauważył pan jakie niepra
w idłow ości ?

R o z w .  Absolutnie nie. _
P r z e w .  W  jakim  stame był Brodzki ?
R o z w .  Poirytowany, ale w  stanie nor

malnym.
P r z e w .  Pistolety jakie były?
R  o z w. Liche, a nadto kule by ły  nieka- 

librowe. W ięc tylko przypadek spowodował 
śmierć jednego z walczących.

P r z e w .  N ieboszczyk miał p ow ied zieć: 
„Panowie, pistolety za słabo nabijane44.

R o z w .  Powiedział.
P r o k .  Czy oświadczenie p. Brodzkiego, 

że nie m oże b ić się na pałasze m ogło wpłynąć 
na zadecydowanie, iż dalsza walka ma się od
byw ać na pistolety?

L  w ó w 9 września.
Dziś rozprawa rozpoczęła się dopiero o 

godzinie 1 0 ; gdyż w sali sądów przysięgłych 
odbyw ało się losowanie sędziów do innej spra
w y  karnej.

Przewodniczący radzca Spędakowski otw o
rzyw szy posiedzenie oświadczył, iż Trybunał 
odm ówił wnioskowi obrońc3r dra GrekaS posta
wionemu wczoraj a źądąiącemu, aby znawcy 
stwierdzdi jakość i celność przedłożonego przez 
obronę pistoletu, z którego dr. Medwej miał 
zabić śp. Brodzkiego. Odmowę swą m otywował 
Trybunał tem, że po pierwsze ani pp. Słonecki 
ani Baron3’ i, nie stw ierdzili stanowczo, czy  ów 
pistolet jest tym  samym, z którego Med
w ej zastrzelił ś. p. Brodzkiego, a powtóre, 
gd yby nawet udowodniono tożsamosO pistoletu, 
to dla rozprawy ocena znawców jest obojętną, 
bo dowiedzionem  jest, że Medwej strzelił i tra
fił, a w ięc była  to broń zabójcza i strzał był 
celny.

Dr. Grek żądał, aby trybunał ponownie 
zawezwał p. B aronyiJego i przesłuchał go, czy 
pistolet, przedłożony przez obronę jest ten sam, 
którym  Medwej zastrzelił śp. B rod zk iego , ale 
gdy prokurator w nioskowi temu się sprzeciwił, 
Trybunał go nie uwzględnił,

Następnie za zgodą prokuratora i obroń
cy, odczytano zeznania p. Bronisława Słonec- 
łaego, wuja śp. Brodzkiego i p. Pan h ity z K o 
złowskich Rudkowskiej. Zeznania te nie zawie
rały nic nowego, p. Rudkowska tydko, która 
jest stryjenką p. Janiny Brodzkiej, oświadczy
ła, iż wiedziała o tem, że rodzice p. Jan i 113’ 
są bezwyznaniowym i, źe nie dbali o w ychow a
nie moralne córki i że pan1 Janina z domu 
nie wyniosła żadnych zasad religijnych.

Zeznania Henryka hr. Skarbka, które 
również odczytano, nie przyniosły żadnych no
w ych  szczegółów. Dowiedzieli *013' się tylko 
z nich, że śp. Brodzki po sprzedaży Borek, 
złożył 40,000 „ depozycie u hr. Skarbka. Po 
pojedynku oddał p. Kisielnicki lir. Skarbkowi 
list śp. Eugeniusza, w któtyin on rozporzą
dził, aby V3 deponowanej sumy oddano matce 
jego, h| jeg o  stryjów w Tryjeście, a l/3 ciotce 
jeg o  p. Am alii z Brodzkich Słoneckiej.

W  końcu odczytano zeznania fotografa 
Jana Chrzanowskiego, który fotografow ał zw ło
ki śp. Brodzkiego, poczem przystąpiono do od
czytania Jistów i aktów.

Po odczytaniu znanego listu, który pani 
Brodzką pisała z Pesztu do męża i prosiła go, 
aby natychmiast do niej przybył, przewodni
czący zapytał p. Brodzką, co znaczy prz3rpisek 
przy tym  liście : „N ie m ów o tem nikomu, że
do Ciebie pisałam, bo przeszkodzą nam w wi
dzeniu się z sobą44.

P. B r o d z k ą .  Dla tego dodałam ten 
przypisek, bo obawiałam się, że mąż powie 
zaraz o tem p. Janick iem u, ten poleci do K o 
ziny i uwiadomi o tem Bieniedzką, która zate
legrafuje natychmiast do brata, i Medwej jesz
cze prędzej przybędzie do Pesztu niż mój mąż. 
A  ja  z Medwejem już widzieć się nie chcia
łam, a powtóre obawMłam się awantury w tym 
razie, gdyby się Medwej spotkał z m ym  mężem.

Dalej czytano listy dra Medweja pisane 
do p. Brodzkiej, podczas Jej pobytu w Peszcie. 
Pierw szy list, z datą „M orszyn sobota 5 lute
go 1892,“ (pisany by ł właściwie 5 marca, data 
jest fałszywa). „ Janiuko moja ukochana! 
Przybyłem  wczoraj w nocy do domu, gdzie 
rozmaite now iny mnie czekały. D roga cała by 
ła długa i nudna. Bezustannie 0 tobie myśla
łem i tęsknota za tobą leciała. Śniłem o tobie 
we śnie i na jawie. Pierwszą wiadomością, 
którą otrzymałem, jest to, źe Gojan (wuj p. 
Brodzkiej,,'do którego pisała o pieniądze), pod
pisał rewers, iż list Tw ój odebrał, ak nie dał 
ani słowa odpowiedzi. Go do  znaczy? Musiał 
zapewne o liście Tw ym  donieść rodzicom, bo 
Cię poszukują. Pytak się o .p ieb ie  u doktora w 
Bolechow ie, a także służbę w ypytywano, czy 
tu nie ma jakiej obcej pani. Kajetan i Laszko 
ślady powozu do zakładu oglądali i zastana
wiali się nad tem 44.

Dalej donosi dr. M edwej o tem, że dostał 
list z Toustego i telegram od p. K isielm c- 
kiego, iż w sprawie swej z Brodzkim  ma się 
porozumieć z p. SłoneePm . Pisząc o Brodzkim  
wyraża się Medwej w liście w  te s łow a : „A ch  
ten B rod zk i! Tak jestem  wściekły na bestyę, 
źe myślę tylko nad tem , w jak i sposób mu 
dojechać. Trzeba padleea na to, aby w łóczyć 
po sądach tę żonę, którą się tak maltretowało. 
Najlepiej będzie, gd y  pujadę do Borek, aby 
mu szpicrutą fizyonomię przetrzepać44.

W yraziw szy ubolewanie swe z tego po
wodu, że wuj nio odpisuje pani B r o d z k i e j  1 
pieniędzy je j nie posyła, stawia di. Medwej p. 
-Brodzkiej następujące żądanie: „Trzeba mi l i 
stu od ciebie, w  którym byś m mo zaklinała, 
abym cię ratował przed mężem. W spom nij w 
liście, źe go opuściłaś z powodu maltretacyi i 
listu, który do ciebie napisał, a także d 'a  tego, 
że cię napadł w  hotelu we Lw ow ie. Zaznacz, 
że nic ci innego nie pozostaje, jak  tylko go 
porzucić, a mnie prosii o rycerską usługę i po
m oc w tym  zamiarze. Dodaj, że w przeciwnym 
razie życiebyś sobie odeb 'ała. Mając taki list, 
w olny l ęd ę w  obec sądów . 44

Drugi list z poniedziałku dnia 7 marca br.

„Janusiu moja ukochana! Czwarty dzień mijar’ j 
jak widziałem się z moją najdroższą. Obiecała9 ( 
mi napisać do piątku, a do dziś nie mam aM ' 
litety, a wśród niebezpieczeństw, w  którycŁ 
pozostajemy, każde słowo od ciebie jest dla 
mnie pociechą, Pessymistyczne twoje zapatry 
wania,- które przy pożegnaniu ze mną w yrze 
kłaś, b y ły  nożem w serce me wepchniętem.

Proś mego stryja, by ci kilka kopert zaadre 
sował i pisz pod adresem mego ojca, aby na 
poczcie nie zwracano uwagi, że tyle listów od' 
bieram z Pesztu. 44

W  dalszym ciągu wspomina dr. Medwej
0 liśi :ie p. Stopczyńskiego,. w  którym  się zrzekł 
on wszelkiej in terw en cji w  sprawie pojedynku
1 pisze o tem co następuje: „T o  w ielkie' wagi 
Miałbym wielką ochotę pom ów ić z Edmundem 
(Słoneckim), aby podpisał podobną deklaracyfy 
a gdy tego zrobić nie zechce, to go obrażę 
przy mo;ch Ś$ ladkach £ zmuszę, aby mnie w y ' 
zwał. Brodzkiego zaś jako infamisa przy nap 
bliższej sposobności w 3rpoliczkuję.a

Odc/tytano także koncept niem ieckiego l1 
stu, który pisał dr. Medwej dla p. Brodzkiej' 
L ist ten miała ona posłać do swego wuja £
G ojana w Czerniowcach. Treścią jeg o  była pro
śba o pieniądze

Po odczytaniu tych  listów dr. Grek p<j [ 
czął stawiać, pytaniu p. Brodzkiej. 5

Dr. G 1 e k. Słyszała tu pani, jak  mówił 
p. Janicki, iż vr okolicy twierdzono, że mąż 
pani miał zabić dwoje dzieci. Jedno, które 
umarło, a drugie, które pani wskutek silneg1 
uderzenia przez męża poroniła. Czy to jest 
prawdą ?

P. B r o d z k ą .  Nie, to jest zupełnie fał' 
sz j wom.

Dr. G r e k .  A  zkądźeż mogła powstać t» 
pogłoska. Przecież mówiono o niej powszechnie 
W spom inał o tem p. Janicki, m ówił dr. Swi 
stuń i wielu innych.

P. B r o d z k ą .  Skąd powstało to, ja  nie 
wiem. Pierwszy mnie o tem powiedział mój 
mąż. Przyszedł bowiem  do mnie i zaczął mnie 
mocno za swój czyn przepraszać. Zaprzeezidan 
temu i-;zap3’ tałarn go wówczas, skąd mu o ten 
wiadomo, a 011 mi odpowiedział, że wspominał® 
mu o tem pani Bieniedzką. (W  audytoryriifl 
wielka sensacya). Później interpelowałam o to 
panią Bieniedzką, która mi odrzekła, że je j to 
powiedział jakiś stary doktór.

Dr. G r e k .  Czy pierwszy list pani do 
Medweja wręczyła mu pani Bieniedzką?

P. B r o d z k ą .  Tak jest. Zresztą pani B ie' 
niedzka od pierwszej chwili popierała nasz sto' 
sunek i dr. Medwej z pewnością by łby  do mni® 
pierwszy nie napisał listu, gd yby go pani Bit 
niedzka do tego nie namówiła.

Dr. G r e k .  Jak pani scharakteryzuje wptyv 
pani Bieniedzkiej na ten stosunek i jaką wła' 
ściwie kobietą jest ta pani?

P. B r o d z k ą  —  zamiast odpowiedzie< 
obrońcy —  zwraca się do przewodniczącego 1 
zajtytuie g o : Proszę p. przewodniczącego, czj( 
muszę odpowiedzieć na to pytanie? Tu pan1 
Bieniedzkiej nie ma, ani nie jest oskarżoną, ® 
ja nie cbcę m ówić na nią takich rzeczy, któreby 
ją m ogły skompromitować lub wprowadzić * 
kolizyę z sądami. (Przewodniczący m ilczy ’.

Dr. G r e k .  Czy p. Bieniedzką popierają4 
ten stosunek miała na oku (jakie w zględy ma' 
jątkowe ?

P. B r o d z k ą .  Tego nie" wiem. W  owycj}#| 
czasach powszechnie mi mówiono, iż rodzic0 
moi mieli się wjTaziń,’ że grły się rozejdę i 
mym mężem to mi dadzą, ile zechcę. Nie wieu1 
dlaczego, pogłoski te trafiły do mego um J

7.A świA.mA Iwłam ■nrTłALrnrifł/nci irż rO'słu tak, że święcie byłam przekonana, iż r0; 
dzice tak m ówili i że rzeczywiście niczego nń 
nie odmówią, gd j' porzucę Eugeniusza. W spp' 
minałam też o tem kilkakrotnie p. Bieniedzkiej: j 
która tem wielce lty-ła- uradowaną. O tem, ż0 
rodzice mi niczego nie odmówią, gdy porzucę 
Eugeniusza —  tak mocno, sama nie wiem dl®' 
czego, byłam  pewną, że jadąc do 'W^żnfc}') 
kupiłam we Lw ow ie chomąta do ekwipażu z® 
kilkaset złr., a w  K ołom yi parę koni wojsko' 
w ych. Byłam  przekonaną, że u rodziców 
będę żyć tak, jak  zechcę i że mi na wszystko 
zezwolą i pieniędzy nie poskąpią.

Dr. G r e k .  Nie wie pani, czy panią £ 
Medwej hypnotyzował ?

P. B  r o d z k  a. O -le czytałam o tem * 
książkach traktujących o hypnotyzim e, to wiem 
że zwykle osoby hj'pnotyzowaue nic o tem ni0 
wiedzą.

Dr. G r e k .  Czy p. Bieniedzką namawiał® 
panii;, by  pani utrzym ywała stosunek z?- dr- 
Medwejem ?

P. B r o d z k ą .  Pani Bieniedzką doradzał® 
mi kogoś innego. O swoim bracie bowiem mór 
wiła : „daj sobie z nim pokój, bo on po kilku 
miesiącach albo ci powie bądź zdrowa, albo t ł  
zrobisz to, co on zechce44.

Dr. G r e k . Czy p. Medwej m ówił pani, ż0 
umie hypnotyzować.

P. B r o d z k ą .  Tak jest, powiedział nń
raz, że umie ttypnotyzowaii i że mnie uśpi, al0
wówczas odpowiedziałam mu, że prędzej zah.3"  
pnotyzuję ja  jego.

Dr. G r e k .  Czy mąż pani lubiał dom ?
P. B r o d z k ą .  Tak jest. Lubiał przesiady' 

wać w domu. G dy po śmierci dziecka był bar
dzo smutny, ja  sama prosiłam go, aby w yje
chał gdzie w  sąsiedztwo lub na polowanie i 
nieco się rozerwał.

Na tem pytanie p. Brodzkiej skończono- 
a przewodniczący uwolnił ją  już zupełnie. Gdy' 
wychodziła z sali rozp ra w , przystąpił ku 
niej p. Edm und błonecki i jako brat cioteczny 
ś. p. j !ng< niusza pożegnał ją w  imieniu jego 
rodziny 1 oświadczył, iż ona je j wsz3rstko
przebaczyli.

~W  k o ń cu  o d c z y ta n o  je s z c z e  je d e n  lis t  p' 
B r o d z k ie j z  d a ty  5 1 n ie g o  b. r. p isa n y  do 
M e d w e ja . B ył to  list m iło sn y , w  k tó r y m  p- 
B r o d z k ą  ośw ia d cza , że  c h c e  na za w sze  n a le że ć  
d o  dr. Medweja i nazwać go swoim, i w z y w a  
g ° j  j t y  przybył d o  Stanisławowa i  w id z ia ł się 
z  nią.

Na tem skończono postępowanie dow odo
we. poczem przewodniczący przerwał rozprawę 
na kwadrans.

Po przerwie zaproponował trybunał na- 
stępnjące dwa p3Ttama głów ne :

I. Czy Aleksander Oskar dw. im Medwe 
jest winien, że w lutym  r. 1892 Janinę z R ud
kowskich Brodzką, żonę Eugeniusza Brodzkie
go, chociaż po jej woli, mężowi podstępnie u- 
pro wadził ?

II. C zy A. O. Medwej jest winien, że w y
zwawszy E. Brodzkiego do walki na broń m or
derczą, dnia 4 kwietnia 1892f strzałem z pistoletu 
go zabił?

Obrońca dr. G r e k '  postawu ze swej stro- \ 
ny na wypadek potwierdzenia pytań głównych 
dwa równobrzmiące pytania dodatkow e: 1 i 2 )A f  
Czy p. A . O. Medwej, dopuściwszy się czynu 
objętego pytaniem l (ew. I ł ) działał pod wpływem
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nieodpornego przymusu lub sprawiedliwiej o- 
brony własnej?

Odpowiedź na wniosek obrońcy da trybu
nał na popołudniowem posiedzeniu.

K R O N I K A .
Lwów 9 września.

Arcyksiężna Blanka, małżonka arcyks. Le
opolda Salvatora, powiła dziś szczęśliwie córkę.

Dostojni goście, w środę po południu przy
była do miasta naszego z Yiareggio Małgorzata księ
żna Madrytu z księżniczką Maryą Beatryczą Bour- 
bon, w odwiedziny do swej córki arcyksiężny Blanki, 
żony arcyksięcia Leopolda Salwatora. Na dworcu 
oczekiwali dostojnych gości oboje arcyksięstwo z có
reczką. Dostojni goście zabawią we Lwowie 
kilka tygodni. W  tych dniach przybędzie tu 
także Don Carlos, książę Madrytu z księciem Jayme 
Bourbon i pozostaną aż do ceremonii chrztu św., 
który odbędzie się w katedrze.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
elewa leśnictwa Władysława Michalika asystentem 
w X I randze.

Profesor gimnazyalny Edward Charkiewic.z za
mianowany został dyrektorem gimnazyum akademic
kiego we Lwowie.

0 pobycie księdza arcybiskupa issakowicza
w Czemiowcach donoszą nam ztamtąd pod d. 8  hm,: 
Dostojny gość przybył do nas we wtorek w połu
dnie, powitany na dworcu przez przedstawicieli ka
tolickiego kleru wszystkich trzech obrządków, pre
zydenta miasta i stowarzyszenia polskie. Zainstalo
wawszy się na probostwie ormiańskiem, przyjmował 
ks. arcybiskup deputacyę Koła polskiego, Czytelni, 
Sokołów, witając wszystkich ciepłem, serdecznem 
słowem. Kiedy przedstawiciel „ Sokoła“ opowiedział 
dzieje zawiązania się tej instytucyi tu na kresach, 
arcypasterz pobłogosławił i powiedział: „Teraz wie
rzę, że nie zginiemy11. Potem złożył wizytę metro
policie grecko-orjmntalnemu i prezydentowi kraju br. 
Krausowi, a o 2-giej celebrował nieszpory. W  środę 
rano odbyło się poświęcenie wielkiego ołtarza w ko
ściele parafialnym ormiańsko-katolickim, w którem ks. 
arcybiskup wziął udział, a o godzinie 2 bankiet na 
strzelnicy. W  czasie tego bankietu przemówi! ks. 
arcybiskup, zaznaczając, że choć nie wszyscy z obe
cnych rozumieją po polsku, mówi jednak w tym ję 
zyku, bo to co serce czuje, tylko w ojczystym języ
ku da się wiernie, wypowiedzieć. Na bankiecie byli 
wszyscy dygnitarze tutejsi, z wyjątkiem prawosła
wnego metropolity, który wymówił się chorobą.

Dzisiaj, jako w dzień urodzenia Naj. Panny 
Maryi odbędzie się tu odpust w kościele ormiańskim, 
w czasie którego dostojny nasz arcypasterz będzie 
celebr .wał mszę św.

Do Oświęcimia jako stacyi granicznej pomię
dzy Niemcami i Austryą wydelegowało Namiestnic
two dra Bętkowskiego z Dębicy, na czas trwania 
cholery, ponieważ pokazało się, że podróżni z Ham
burga , gdzie panuje epidemia , przejeżdżają przez 
Oświęcim całkiem swobodnie. Na innych s tacy ach 
■wchódowych są eksponowani następujący lekarze : 
dr. Konarzewski w Podwoloczyskach, dr. Opieński 
w Brodach, dr. Nycz w Szczakowie, dr. Papóe w 
Bełżcu, dr. Wojtaszek w Husiatynie, dr. Slączka 
w Majdanie, dr. Szymański w Uhrynowie, dr. Żuko- 
tyński w- Nowemsiole, dr. Tyszkowski wr Nadbrzeziu.

Gimnazyum ruskie w Kołomyi otwarte zosta
nie dnia 16 bm. Na razie będą utworzone przy tam- 
tejszem gimnazyum polskiem równorzędne klasy z 
wykładowym językiem ruskim. W  bieżącym roku 
powstanie pierwsza klasa, a potem stopniowo dal
sze. Wpisy mogą się odbywać do 15 bm.

Slub. Dnia 22 b. m. pobłogosławiony zostanie 
w Iwaniu związek małżeński pomiędzy panną Wan
dą Sokołowską, córką Józefa i Klaudyi z Karaczew- 
skicli i p. Stanisławem Sieińskim, urzędnikiem kraj. 
dyrekcyi skarbu.

Fałszywa pogłoska. Starostwo w Cieszanowie 
donosi, że ani jeden wypadek cholery nie zdarzył 
się w tamtejszej okolicy, a zatem pogłoska o wybu
chu cholery w Cieszanowskiem nie jest prawdziwą.

Spór O Morskie Oko. Onegdaj zjechali się w 
Zakopanem ministrowie Zaleski i Szilagyi, konfero
wali ze sobą i oglądali teren sporny. Ks. Hohenlo- 
liego przy tem nie było.

Zjazd techników nie odbędzie się, gdyż z po
wodu trudności paszportowych i utrudnień komuni
kacyjnych wywołanych obawą zawleczenia choroby 
nie zgłosił się nań ani jeden uczestnik z Królestwa 
Polskiego i Księstwa Poznańskiego, a także Kraków 
byłby bardzo nielicznie reprezentowany. W  obec te
go komitet urządzający ten zjazd odwołał go na czas 
nieograniczony.

W sprawie emigracyi włościan naszych do 
Rosyi była — jak donosi B iło  —  przedwczoraj de- 
putacya włościan z powiatów zbarazkiego i skałac- 
Itiego u JE. p. Namiestnika i przedstawiła mu po
wody, dla których włościanie emigrowali.

Towarzystwo „ Skała “ urządza wspólnie z Czy
telnią kolejową zabawę połączoną z przedstawieniem 
amatorskiem, która się odbędzie w niedzielę dnia 
l lg c  września, w ogrodzie własnym przy ul. Mic
kiewicza 1. 28. Amatorowie odegrają: „Gwiazdę Sy- 
beryi11, dramat w trzech aktach Leopolda hr. Sta- 
rzeńskiego.

Uwięzieni przez władze rosyjskie pod za
rzutem szpiegowania na rzecz Austryi poddani 
auatyyaccy p. Stanisław Kądzielski i wielu innych, 
siedzą jeszcze prawie wszyscy w więzieniu w Ki
jowie, tylko nieznaczną część z nieb wywieziono już 
w drodze administracyjnej na Sybir. Między uwię
zionymi znajduje się także poddany austryacki pan 
Jastrzębski, który od lat 17 przebywał w Kijowie 
za legalnym paszportem austryackim i prowadził 
tam handel mebli żelaznych do spółki z Janem 
Pawłem Pillerem rodem ze Stanisławowa. Po uwię
zieniu Jastrzębskiego prowadziła ten handel nadal 
żona jego do spółki z Pillerem. W  dniu 18 sier
pnia polieya kijowska aresztowała panią Jastrzębską, 
Pillera i znajomego ich Michała Tułasiewicza, a po
trzymawszy ich kilka dni w więzieniu, zawiadomiła 
ich, iż mają w przeciągu jednej godziny uporządko
wać swoje interesa, gdyż będą odstawieni do gra
nicy austyackiej. Przyciśnięta w ten sposób musiała 
pani Jastrzębska swój handel wart przynajmniej 
4000 rubli sprzedać Rosyaninowi Eilipence za 200 
rubli płatnych w dodatku wekslem, poczem odsta
wiona została z Pillerem i Tułasiewiczem etapami 
pieszo do Wołoczysk w towarzystwie rozmaitych 
włóczęgów. Nie pozwolono jej nawet wziąć bie
lizny. Przez kilkanaście dni musiała iść pieszo w 
największe upały, wreszcie przed czterema dniami 
przybyła do Wołoczysk i tegoż dnia odstawiono ją 
wraz z jej towarzyszami w galicyjską stronę.

W pojedynku zginął Warszawiak, p. Antoni 
Sakiewicz inżynier, budujący koleje żelazne na Ukra
inie. W  połowie sierpnia udał się na kuracyę do 
kąpiel morskich w Blanckenberge, nieopodal Ostendy, 
gdzie przy wspólnym obiedzie w pensyonacie miał 
gwałtowną kłótnię z jakimś Bawarczykiem. Poje
dynek odbył się w dniu 1 b. m. na terytoryum 
Belgii, tuż przy granicy, we wsi Clieredy. Inżynier 
Sakiewicz, trafiony w serce, na miejscu życie za
kończył. Świadek pojedynku inżynier-technolog ze 
Lwowa, p. Czerwiński, zawiadomił o tem brata nie-

I boszczydta, który natychmiast wyjechał za granicę, 
■j cel m oddania ostatniej posługi zabitemu.

Usiłowane samobójstwo, w środę o godzinie 
8  rano rzucił się z okna 2go piętra na dworcu cen
tralnym we Lwowie, dyetaryusz kolei państwowej, 
Wojciech Paluch, były aptekarz, liczący 38 lat. Pa
luch potłukł się silnie, ale żyje. Po udzieleniu pierw
szej pomocy przez lekarza kolejowego, odwieziono go 
do szpitala powszechnego.

Strzał W Cerkw i W  Warszawie. Warszawski 
Dnieimiik donosi: Wr cerkwi Uspeńskiej przy ulicy 
Miodowej w niedzielę podczas nabożeństwa z lewej 
strony dał się słyszeć głuchy buk, podobny do sła
bego wystrzału z pistoletu. Gdy w tem miejscu roz
sunęli się modlący, pozostał tylko jeden stojący 
człowiek, a około prawej kieszeni jego spodni widać 
było dym. Stojący w pobliżu rotmistrz straży po
granicznej, Demianow, zauważywszy to, rzucił się 
ku owemu człowiekowi i pochwycił go za prawą 
rękę, którą ten, jak się zdawało, chciał włożyć do 
dymiącej kieszeni, a drugą ręką ujął go za gardło, 
odciągnął ku wyjściu i oddał w ręce spieszących 
na pomoc : policyanta i żandarma. Przerwane na
bożeństwo odbyło się już do końca spokojnie. Za
trzymanemu wyjęto z kieszeni dość duży przy
rząd cylindryczny, przygotowany widocznie do spo
wodowania wybuchu. Po dostawieniu go do kan- 
celaryi cyrkułu, człowiek ów był nieprzytomny i 
zaraz umarł, a po dokonaniu oględzin skonstato
wano , że kieszeń spodni jest rozerwana i popa
lona ; popaloną również okazała się koszula ; pod ko
szulą około prawej pachy znajduje się silnie osma
lona kontuzya; z ust zmarłego sączyła się krew. 
Prowadzi się śledztwo w celu sprawdzenia osobisto
ści przestępcy.

Petersburyskie Wiedomosti utrzymują, że wy
kryto, iż zmarły nazywał się Michał Zieliński, był 
katolikiem, nie miał żadnego określonego zatrudnie
nia i chciał prawdopodobnie wyrzucić cerkiew w po
wietrze , mszcząc się za to , że rząd zabrał ją na 
prawosławie. (Przedtem bowiem była ona kościołem 
unickim ; przyp. Red.)

Jedenastu guberniom rosyjskim przyznano ze 
skarbu państwa zapomogę w kwocie 13 milionów 
rubli na zasiewy i na tymczasowe wyżywienie lu
dności. Na razie wypłacono tylko 6 milionów, gdyż 
tylko tyle wynosi fundusz zapomogowy.

Z powodu cholery zbliżającej się do nas ze 
strony Rosyi i Niemiec, wzywa magistrat lwowski 
wszystkich przedsiębiorców mających prawo goszcze
nia obcych, jak również wszystkich trudniących się 
wynajmywaniem mieszkań i pokoi, a wreszcie i gło
wy rodzin, ażeby bezzwłocznie donosili IX  Departa
mentowi Magistratu, względnie fizykatowi miejskie
mu (ratusz, parter, strona południowa) o każdej oso
bie przybywającej z Niemiec, Erancyi i Rosyi 
w celu- poddania przybyszów rewizyi lekarskiej, 
która zazwyczaj będzie miała miejsce między godziną 
11 a 12 w południe. Kto się do tego nie zastosuje, 
będzie karany.

Nieprawdziwa pogłoska. Przed kilkunastu dnia
mi podaliśmy za Biłem  wiadomość o tem, że w po
wiecie skałackim w jednej z nadgranicznych wiosek, 
położonych na Zbruczem, porwali żołnierze rosyjscy 
panienkę i jej guwernantkę, przechadzające się w o- 
grodzie. Obywatelstwo tamtejszego powiatu uprasza 
nas o zaznaczenie, że ta pogłoska jest z gruntu fał
szywą i że rosyjscy żołnierze nie porwali tam zgoła 
nikogo.

Z WyŻnicy na Bukowinie piszą nam : Bawi tu 
teatr ruski pod dyrekcyą p. Biberowicza. Opery i 
operetki dawane nęcą publiczność prowincyonalną 
tak, iż w sali teatralnej duszą się ludzie. Kapela 
u p. Biberowicza jest ar te. Również między śpie
wakami : Fitznerówna i p. Karpiński trzymają prym. 
Z Wyżnicy udaje się trnpa do Śniatyna.

W  Równie Wielkim, w powiecie kossowskim, 
po feralnym dniu l ig o  sierpnia r. b. nastąpił drugi 
dzień feralny 2 0  sierpnia. Oto dobrali się niewia
domi (?) sprawcy do cerkwi i zabrali skarbonę, 
w której było l.fiOO złr. Śledztwo w toku.

Do rozkrzewiaozy cholery należałoby zaliczyć 
także rzeżników żydowskich w Kutach. Biją bydło, 
poczem mięso przetrzymawszy 24 godzin w cuchną
cej rzeźni, wiozą, już prawie nadpsute, do stacyi ko
lejowych w Kołomyi i Sniatynie. W  czasie obecnym 
możeby kto ten proceder powstrzymał.

Pożary. Z Radziechowa nam piszą 6 bm.:
Wczoraj doniosłem, że w Ohladowie paliło się 

dnia 4 bm., a dziś znów o godzinę 5 rano zgorzały 
do szczętu wszystkie budynki plebańskie wraz z za
pasami zboża, z wyjątkiem samej plebanii, którą z 
wielkim wysiłkiem uratowano. —  Ks. Michał Audy- 
kowski, nowo instalowany proboszcz w Ohladowie, po
niósł ogromną szkodę.

Od 18 z. m. jestto już czwarty z rzędu pożar 
podłożony zbrodniczą ręką, a mimo to sprawcy nie 
wykryto.

Może władze zechcą na jakiś czas zaprowadzić 
prowizoryczny posterunek żandarmeryi w Ohladowie, 
gdyż inaczej trudno położyć tamę pożarom. Dziś 
posterunek żandarmeryi odległy jest o 13 kilometrów 
od Obiadowa, więc zjawia się zwykle dopiero w kil
ka godzin po wybuchu ognia, albo nawet dopiero na 
drugi dzień.

Na szczególną pochwałę zasługuje ochotnicza 
straż pożarna w Radziechowie, która pod dzielnem 
kierownictwem p. Wojciecha Kapusty natychmiast 
wyruszyła na ratunek i była tam czynną aż do uga
szenia ognia.

Ze Stratyna donoszą nam pod datą 7 b. m. 
Dziś wybuchł tu pożar i w przeciągu pół godziny 
zniszczył dobytek 18 gospodarzy. Ponieważ był sil
ny wiatr, iskry rozlatywały się po całej wsi i wznie
ciły pożar w pięciu innych punktach wsi. Troje 
niemowląt spaliło słę w ogniu. Przyczyną pożaru 
była nieostrożność dzieci, bawiących się zapałkami 
koło chaty.

W  Kałuszu paliło się 5 b. m. Pożar wybuchł 
na przedmieściu Bania w kuźni kowala Helsteina 
i zniszczył budynki inżyniera Kwaśniewskiego, u- 
rzędnika salinarnego Widepula i urzędnika starostwa 
Łuckiego. Z Bani przerzucił się do nowego miasta 
i tam pochłonął 30 domów.

Z TlirÓwki (w skałackim powiecie) nam piszą: 
Dnia 28 sierpnia zgorzało u nas sześciu gospodarzy 
z całem mieniem rucbomem i ze wszystkiemi bu
dynkami. Celem niesienia pomocy tym nieszczęśli
wym, zawiązał się zaraz komitet z miejscowego 
księdza proboszcza r. g., z p. nauczyciela, z wójta, 
i z podpisanego, i udał się bądź osobiście, bądź pi
semnie do okolicznych dworów z prośbą o wsparcie. 
Dzięki ich ofiarności powiodło się komitetowi nastę
pujące datki zebrać, które w miarę rzeczywistej 
potrzeby, t. j. najbiedniejszym więcej, zamożniej
szym mniej, rozdane zostały: 1 ) Y  pp. Kieszkow-
scy z Łuki 25 złr., 3 cet. met. pszenicy, 2) Wpp. 
Grocholscy z Rożysk 25 złr., 5 cet. nlet. żyta, 
3) W. ks. Sendecki z Turówki 2 cet met. żyta, 
1 kopa okłotów, 4) Rozwadowscy z Turówki 12 cet. 
met. żyta,, 3 cet. met. pszenicy, 5 dębów, 15 brzóz, 
5) Wp. Leon Bromirski z Easzczówki 2 dęby, 10 
osik, 6 ) br. Leon Piniński z Grzymałowa 25 złr.,
7) Wpp. Vivienowie z Poznanki 4 cet, met. psze
nicy, 8 ) Wpp. Cegleccy z Krasnego 120 łat osiko
wych 20  krokwi osikowych, 6 fur pręcia iwowego, 
9) br. Koziebrodzcy z Chlebowa 3 cet. met. żyta, 
3 cet. met. pęzenicy 60 łat, 10) Wp. Michał Jawetz z 
Iwanówki 2 0  złr., 2 cet. met. żyta, 11) hr. Bawo-

rowscy z Sorocka 25 złr., 12) Wp. Władysław Fe
dorowicz z Okna 25 złr.

Za te hojne i z prawdziwem zrozumieniem 
obowiązków obywatelskich ofiarowane datki, raczcie 
Państwo przyjąć na tem miejscu słowa gorącej po
dzięki —  Bóg zapłać ! A nagrodą niech Wam bę
dzie przeświadczenie, żeście przyszli w pomoc rze
czywistej, namacalnej potrzebie i nędzy i niejedną 
gorzką łzę niedoli datkiem Waszym otarli. Pożar 
ten wypadł właśnie w chwili największej gorączki 
emigracyjnej. Wiadomo, że nic tak nie przywiązują 
do miejsca, zwłaszcza mniej oświeconych, jak dobro
byt i łatwość zaspokojenia codziennych potrzeb ży
cia. Skoro zamożni nawet włościanie rzucali za
grody i dobytek, idąc na lep złudnych obiecanek,
0 ileż zrozumialszemby było, gdyby tacy pogo
rzelcy, bezdomni i pozbawieni środków do życia , 
opuścili swoje zgliszcza i poszli gdzieś za Zbrucz, 
do tej przez agitatorów tak ponętnie im przedsta
wianej obiecanej ziemi, szukać miejsca na nowe 
gniazda. I niejeden z tych nieszczęśliwych walczył 
już może z sobą i kto wie, czy nadzieja lepszej 
doli nie przemogłaby była wrodzonego przywiązania 
do rodzinnej ziemi i czy nie byłby poszedł na swoje
1 swoich nieszczęście, gdybyście Waszą hojną i do
raźną ofiarnością nie dopomogli mu do odbudowania 
daclm nad głową i do rozdmuchania przygasłego 
ogniska domowego. Zasługę więc macie państwo 
prawdziwą, nietylko wobec tych jednostek, ale wo
bec kraju i społeczeństwa: a to przeświadczenie
niech Wam będzie również nagrodą za poniesione 
ofiary. Za komitet

Bronisław Rozwadowski.
W Stowarzyszeniu „Pracy kobiet" przy ulicy

Kopernika 1. 21 z dniem 15 bm. rozpocznie się kurs 
kroju sukien damskich, połączony z ćwiczeniami 
praktycznemi.

Prócz tego utrzymuje Stowarzyszenie w roku 
bieżącym szkołę szycia białego, cerowania, haftów 
białych i kolorowych, szycia na maszynie, wyrobów 
frędzb, koronek klockowych i robót ozdobnych.

O warunkach przyjmowania uczenie dowiedzieć 
się można w biurze Stowarzyszenia —  otwartem co
dziennie z wyjątkiem dni świątecznych -— od godziny 
9 rano do 5 po południu.

W  bazarze Stowarzyszenia dostać można ro
zmaite robótki oraz bieliznę damską; przyjmuje się 
również zamówienia na wszelkie roboty, naprawy 
starożytnych materyi, baftn, dywanów, aplikacje itp.

Biuro wywiadowcze poleca nauczycielki, bony 
i panny służące.

Wolność sumienia. Rada miejska w Saint-De- 
nis pod Paryżem, powzięła teraz uchwałę, że księżom 
miejscowym nie będzie wolno chodzić na czele orsza
ków pogrzebowych.

W sądzie.
—  Oskarżony. Czy masz co do powiedzenia na 

swoje usprawiedliwienie ?
—  Mam. Proszę , aby sąd przy wydawaniu wy

roku wziął pod uwagę nieposzlakowaną przeszłość.... 
mego obrońcy.

Stan powietrza. Termometr 15 Reaum. 
Barometr 762°. Idzie w górę. Dziś pogoda, przy- 
teni chłodny wiatr. Wczoraj padał deszcz rzęsisty 
kilka razy i kilka razy wypogadzało się. Wieczorem 
był przejmujący chłód.

Zmarli- w Budziejowicach umarł znany nau
czyciel muzyki i kompozytor czeski Skuherlky. Jest 
on autorem oper : „WTładymir“ , „Samo11, „Rektor11 
i „Jenerał11. —  Stanisław Kucharski, weteran wojsk 
polskich z roku 1831 , przeżywszy lat 80 , umarł 
w Starych Brodach. —  Władysław Dziubiński, oby
watel miasta Lwowa, umarł w Krasnem, mając 55 
lat. — Paulina ze Sarnów Soukupowa, wdowa po 
urzędniku kolei państwowej, zmarła we Lwowie w 
49 roku życia. -----------------

Teatr. Dziś w piątek (dnia 9go września) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8  wieczorem : 
Przedstawienie składane : 1) „O cblebie i wodzie11,
wodewil w 1 akcie; 2 ) „Pierwszy bal11, komedya 
w 1 akcie Przybylskiego ; „Raptus", komedya w 1 
akcie Labicha i 4) „Reprezentant domu Muller i 
Spółka11, komedya w 1 akcie Władysława hr. Ko- 
ziebrodzkiego. Pierwszy występ panny Stanisławy 
Dziryttównej. —  Jutro w sobotę w teatrze letnim : 
„Przeszkoda11 (L ’obstacle), komedya w 4-ch aktach. 
Pierwszy występ p. Romana Żelazowskiego.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 września.

(Z.). Targ dzisiejszy zapowiadał się bar
dzo obiecująco, wszelako nie potrafił aź do 
końca utrzym ać tego pogodnego usposobienia. 
Pod w pływ em  korzystnych notowań giełdy 
paryskiej i berlińskiej rozpoczęliśm y obrót dzi
siejszy znaczną zwyżką, osobliwie w rentach i 
papierach górniczych. Zakupno małej stosunko
w o partyi austryackiej renty złotej wystar
czyło, aby kurs je j od razu o 1 ’ /, procentu w 
górę wyśrubować. Zamknięto ją  na 115-75. — 
Także węgierska renta, złota kupowana na ra
chunek Paryża poszła znacznie w górę, wsze
lako nie tak, jak  austryacka, której bardzo 
mało jest na targu. — Haussa rent złotych 
utrzymała się do samego końca, w innych ka- 
tegoryach papierów jednak nastała dotkliwa 
reakeya. W yszła  ona z targu papierów kolejo
wych. •— Niepomyślne w ykazy tygodniowe 
Statsbahnu i kolei południowej wzięto za zapo
wiedź, że kampania jesienna będzie dla wszyst
kich kolei złą, gdyż zapotrzebowanie zboża 
wciąż jeszcze jest bardzo nieznaczne, a tego
roczny zbiór buraków w Czechach będzie o 
25 procent gorszy, aniżeli w iatach normalnych.

Deszcze ostatnie poprawiły wprawdzie 
stan buraków w niektórych okolicach , wsze
lako nie m ogły już nic pomódz na gruntach 
piaszczystych, gdzie zwiędły już nietylko liście 
ale i bulwa.

Bankowe papiery utrzym ały się przeważ
nie przy ostatnim kursie, natomiast wszystkie 
papiery przemysłowe spadły dotkliwie. —  Jak 
m ały jest, ruch przem ysłowy obecnie, świadczy 
najlepiej okoliczność, że cyrkulacya banknotów 
banku  ̂ austro-węgierskiego jest obecnie o 44 
m ilionów reńskich mniejsza, aniżeli w  tym  sa- 
niym okresie roku przeszłego. Z łoto podrożało 
dość znacznie.

Ostatnie notowania:
K redyty  austr. 315:25, węgierskie 361'25, 

Anglobanki 152-— , U niony 243'50, Bankvereiny 
115-70, Landerbanki 223-40, Ludwiki 215-25, 
Czerniowieckie 243"50, Renta papierowa 96-75, 
srebrna 96-40, austryacka złota 115-75, papiero
wa 100-50, węgierska złota 112-20, papierowa 
100"50, dukat 5"67, 20-frankówka 9"50'/», marki 
11-72, ruble 1-20®/,.

§ Z wiedeńskiego targu na bydło. Na wtor
kow y targ przypędzono 4615 sztuk bydła, a 
w  tej liczbie z G alicyi 143 sztuk opasowych 
i 32 chudych; zatem o 106 więcej niż w  ze
szłym  tygodniu. Popyt b y ł ożywiony. Ceny 
b y ły  takie same jak w  zeszłym tygodniu.

P łacon o : galicyjskie 54 do 64 zł., węgierskie 
56— 64-— zł., z innych krajów koronnych 56 do 
65"—  zł., krow y 26—35-00 zł., w oły  21 do 34-50 
za 1 0 0  kilo żywej wagi.

B ydło chude od 25 do 95 zł. za sztukę. 
Nie sprzedano 122 sztuk.

Telegramy „Przeglądu",
Petersbnrg 9 wrzećnia (pryw.). Grażdanin 

oblicza, że potrzeba co najmniej 30 mil. rubli, 
aby dostarczyć zboża na zasiew włościanom  
tych  jedenastu gubem ii, w których tego lata 
b y ł zupełny nieurodzaj.

Do R ygi przybył amerykański statek „T o 
ledo" ze zbożem ofiarowanem przez Am eryka
nów dotkniętym głodem  Rosyanom.

Carstwo —  po przebyciu kilku tygodni w 
Spalę —  mają się udać na Kaukaz, do Abbas- 
Tumanu, do syna swego Jerzego, chorego na 
suchoty i leczącego się tam zimnem powietrzem.

Kijów 9 września (pr.). Pod wpływem  cią
głych  upałów cholera się wzmaga, Zapada na 
nią teraz dziennie od <90 do 1 0 0  osób.

Hamburg 9 września. Przedwczoraj zacho
rowało tu na cholerę 655 osób, a umarło 315.

Paryż 9 września. Przedwczoraj zachoro
wało tu na cholerę 69 osób, a umarło 50.

Havre 9 września. Przedwczoraj zachoro
wało ta na cholerę 19 osób, a umarło 11.

Paryż 9 września. Figaro donosi, że pod
czas rozm owy ministrów R ibota i Freycineta 
z jednej strony a G-iersa i Mohrenheium z dru
giej strony ułożono program wspólnego zacho
wania się Francyi i R osyi w niektórych kwe- 
styach. a zwłaszcza w kwestyi egipskiej.

Berlin 9 września. Manewry cesarskie trzy
nastego i czternastego korpusu armii zostały 
odwołane.

Przedwczoraj zachorowała tu na cholerę 
znowu jakaś pani przybyła z prowincja.

Petersburg 9 września. W itte zamianowany 
został ministrem finansów, a K ryw oszyn objął 
po nim ministerstwo komunika cyi.

Dziennik urzędowy ogłasza ukaz, zarządza
jący7 emisyę 25 milionów rubli kredytowych, 
które będą miały pokrycie w  dejiozytach złota.

Ateny 9 września, Zarządzono pięciodniową 
obserwacyę podróżnych i towarów, przybyw a
jących  z Austro-W ęgier, W łoch , Francyi i Anglii.

Petersburg 9 września. Rodzina carska 
odjechała do Modlina w Królestwie polskiem. 
Na rozkaz cara wyasygnowa ł zarząd apanaży 
carskich milion rubli dla ludności w  tych  gu
berniach, które i w tym  roku nawiedzone zo
stały nieurodzajem.

Pomocnikami ministra finansów zamiano
wani zostali Iwaszczenkow i Jermółow, a po
mocnikami nowego ministra komunikacja K ry- 
woszj-na zamianowany został jenerał lejtnant 
Petrow.

Genua 9 września. Jacht „Sayoia" z kró
lewską parą, księciem Neapolu i księciem Tu
rynu na pokładzie, zawinął do portu tutejszego 
wczoraj o godzinie 3 minut 40 po południu. 
W szystkie eskadry wojenne zebrane w porcie, 
powitały jacht królewski salwami działowemi, 
majtkowie ustawieni na pokładach, na masztach 
i rejach wznieśli okrzyk „H urra", który roz- 
szedl się tysiącznem echem wśród nieprzejrza- 
nycli tłumów ludności, zebranej na brzegu. 
Dziesięć parowców handlowych w ypłynęło na 
spotkanie jachtu królewskiego i odprowadziło 
go do wspaniale udekorowanego mostu do w y
lądowania, Na moście tym  oczekiwali wszyscy 
ministrowie, reprezentanci parlamentu i ciała 
konsularnego, naczelnicy władz cyw ilnych  i 
wojskowj-ch. Gdy królestwo wylądowali, zło
żyli im hołd ministrowie i repi-ezentanci władz, 
poczem pojechali do miasta wśród szpaleru, 
utworzonego przez piechotę i straże ogniowe. 
Burmistrz jechał przed powozem królewskim, 
eskortowanjun przez oddział kirasyerów. W śród 
bicia dzwonów we wszystkich kościołach w je
chali do miasta królestwo, za nim i książęta i 
ministrowie. Tłum y ludności wznosiły entu- 
zyast.yczne okrzyki i zarzucały powóz królewski 
kwiatami.

Genua 9 września. Królestwo w łoscy byli 
wczoraj na przedstawieniu w teatrze, W  drodze 
do teatru i z powrotem witała ich ludność z 
zapałem.

Na przedstawieniu w teatrze byli także 
w szyscy książęta, ciało dyplomatyczne, adm ira
łowie i oficerowie obu eskadr.

Berlin 9 września. V irchow  doni ósł Radzie 
miejskiej, że dyrektorow i szpitalu m oabickiego 
udało się wynaleść sposób, za pomocą którego 
odchody chorych na cholerę w ciągu 1 0  minut 
można tak przegotować, iż wszystkie bakcyle 
choleryczne zostają zniszczone.

Wiedeń 9 września. Hr. Taaffe powrócił 
tu dziś z Ellischau.

Praga 9 września. Sejm czeski otwarto 
dziś. Staroczesi interpelują, zwracając uwagę 
na wypadki w  Reichenbergu, jakie środki za
mierza rząd przedsięwziąć celem wzięcia w 
obronę narodowości czeskiej od podobnych na
paści. r

W  imieniu m łodoczechów postawił p. 
H e r o l d  wniosek, aby sejm zażąda! cofnięcia 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości, 
którem utworzono niemiecki sąd w W eckels- 
dorfie.

Wiedeń 9 września. W e  wszystkich sej
mach marszałkowie wyrazili wdzięczność za 
ojcowską troskliwość Cesarza o zdrowie lu
dności, oraz podnieśli energiczne środki rządu 
przeciw zawleczeniu cholery.

Przyjechali do Lwowa
dnia 9 września 1892.

HOTEL IMPERIAL. G. Kermpotich z W ie
dnia. K. Piniński z Rosyi. T. Kosarczuk z Bucza- 
cza. T. Adamski z Balic. K. Henisz z Krakowa. 
Dr. H. Bernfeld z Rawy ruskiej. J. Moise z Pa
ryża. L. Clarard z Paryża. A. Czarnowska z Kie w. 
J. Rudkowski z Wyżnicy (Bukowina). J- Brodzka 
Borek małych.

IV ad  o s  Jan©.
P O D Z I Ę K O W A N I E .

Składamy nasze podziękowanie serdeczna wszystkiem 
tym którzy raczyli w dniu i* grzebu naszej jedynej córki 
okazać nam swe współczucie prze* oddanie ostatniej osłu- 
ei śp. tmarłej, towarzysząc pieszo konduktowi z domu óa- 
łoby pomimo niepogody pól mili do miejBca Jej spoczynku.

Wielebnemu Duchowieństwu obu obrządków, naszym 
przyjaciołom, znajomym i tak licznie zebranej P. T. Pu 
blicznośń składamy raz jenzc e n*s«e 3erdeczae, wdzięczne 
„Bóg iaplać“ . JAN I SALOMEA KOSANOWSCY.

4012 1 1

W ystaw a przemysłu budowlanego na placu 
i w  gmachu c. k. Szkoły politechnicznej otwar
ta codziennie od 10 rano. W stęp 20 ct. — ka
talog do nabycia w  kasie po cenie 20 ct. W ie 
czorem koncert muzyki wojskowej, oświetlenie 
elektryczne.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zfemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany m  Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Naddeja“ l Pr#* 

Mmarata roczna zł 170. Na arowinrii ałr. 1-80. 
2660

Kurs
skiąj Nr. 8.

przygotowawczy do •gzamlnu na jedno- 
rrcznych ochotników rozpoczyna sie Igo 
października 1892. Infonnacy udziela od 
6 — 7 wieczorem przy ulicy Piekar 

4020 6 —10 Łabowski.

D o numeru dzisiejszego dołączam y dla 
wszystkich Szan. abonentów, w yciąg z głów ne
go cennika I. kraj. fabryki chemiczno-kosme- 
tycznej Jana Ihnatowicza, zaszczytnie znanego 
przemysłowca we Lw ow ie.

M . J O N A S Z
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zleoenia z  prowincji wykonuje niezw łocznie 

bez doliczenia prow iz ji.
Główna reprezentacja dla Galicji naj

większego i najbogatszego w świeoie to
warzystwa ubezpieczeń na iyoie ,Tha 
Mutual11. Rok założenia 1842. 2768

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 9. W rześnia godz. 1. min. 40.

W ęg. kolej półn.
wschodn. 197"— 

W iedeńskie losy 
kom. 161‘—-

A kcye tytoń. 185 25 
Gal. obi. indem. 104-75 
Elbethale 226-75 
Lknderbanki 223-20 
Renta zł. węg. 11230 
Bankvereiny 115’60 
Renta węg. p. 100.55 
Ruble 1-20-50

Usposobienie słabe.

A kcye kred. 
Aipiny7
K redyty węg.
Anglobanki
U niony
Ludwiki
Nordbany
Lom bardy
Losy tureckie
Staatsbahny
Czerniowieckie

31485
67-60

360-50
151-75
243-—
215’5u
2S1.50

96-—
44-90

295-75
243-50

LwÓW. Z  Izby handlowej 9 września 1892.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego ptacą żądają
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 — 217 — 
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 241 50 244 50 

Banku hipoteez. galic. 200 zł. w. a. 330 — 336 —  
„ kredyt, galic. 2 0 0  zł. w. a. —  —  2 1 2  —

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 90 101 60
Banku hip. galic. 5 %  z 10%  pr. 107 60 108 30 
Banku hip. 4 1,%  wa. lok. w 50 lat. 98 20 98 90
Banku krajowego 4 ’ / ,%  wa. 98 50 99 20
To w. kred. galic. 4° u nieokr. 96 40 97 10

„ , „ „ 4 %  „ 41 »/, 94 70 95 40
„ „ ,. 4 %  „ 52 1. 99 50 100 20

„ 4  „ 58 94 10 94 80
3. Listy Luźne za 100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6 °/.) 3 %  w likw. —  — — —
„ „ „ „ (daw. 6 %  2 V / o  „ 52 50 55 50

4. Obli •i za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 orc. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4%
Buków. fund. propin. 5%  w. a.
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em.
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a.

„ „ „ 1883 4 V /0

5. Losy.
Losy miasta K rakow a  22 76

Stanisławowa . . . 29 50Tl 77
6. Monety.

Dukat holenderski.................... ......  5.64
N apoleondor............................. 9.46
Półimperyał r o s y j s k i .............. 9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.23 1.33

„ „ papierowy . . ■ H 9 J/4 1 2 1 . ł / 4
100 marek niemieckich . . . .  58.40 59.—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego

94 20 94 90 
101 30 102 —  
101 —

103 50 
97 60

101 70 

98 80

24 75 
82 60

5.74
9.56

P rs y c h o d E ą  d o  L w o w a

vi»
Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy 

Tarnów . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
Z Suczawy.......................
Z Kimpolungu . . . .
Z Radowiec.......................
Z Hliboki . . . .  
Z Nowosielicy . . . .  
Z Słobody rangurskiej 
Z Hnsiatyna via Halicz 
Z N. Sączu, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa

i S t r y ja .......................
Z Pesztu, Mlskolcza, Mun- 

kacza, Ła woranego i
Stryj* •. ■ , • • • •Z S ok a la  i Bełżca . . .

Z Sokala i Bawy ruskiej .
o d o h o d * ę  z e  L w o w a :

Do Krakowa . . . .  
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z Podzamcza) . . .
Do Suczawy . . . .  
Do Husiatyna via Halicz . 
Do Słobody rangurskiej . 
Do Nowosielicy . . . .
Do Hliboki.......................
Do Radowiec . . . .  
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy . . . .  
Do Stryja i Stanisławowa. 
Do Stryja, Ławocznego, 

Mankacza, Miakolcza i
Pesztu............................

Do Bełżca i Sokala . .
Do Sokala i Rawy Ruskiej

jp.
 p

os
p. ao

z.
a

■a
so
a

a0BO
d

•d

d

Km*M
a
d

6*1 260 910 6*6 9ąs

901

2»7 7*1

2« 917 651
łój* . 756 l5 7»e
IOW . 766
IOW 756 706
10M 70Ś

“ 766 7ÓS
1009 , i** 755
10<w 1**

. 916 2*6 .
916 . ,

1L

916
448

• 832

10J2 8«i 6M 1101 750

• 756

25* 9*1 10*«

310 10« 1058
6S" , 95. 8” 1ÓM
6” ,

6” , 9S# 8łł 1Ó«
65* gse lOg
6se 95«
6" 9“ . lÓĄJ
6 " 8” •
, 616 1021 7*b
' 102' 7iL

6 '* 7*Ł
. 9.41

• 7*9
Dwaga: Godziay podkreiloae linijką ozmaczaja port 
od gedday 6 wieczorem do goddaj I ■. ¥  r«»
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D r o b n e  og łoszenia  
po 2 Benły od wyrazu

Do op właścicieli dóbr, Pe^na 
lodzina, mieszkający, we Lwuwie, 
potrzebuje jrieó co tydrien r kdo 
doskonałego deserowego masła do 
herbaty. Stoiunek, raz nawiazany, 
może trwaó lat kilka. Upr".—ja się 
nadsyłać oferty pod literami A B, 
do Adninistracyi P rzeg lą d u .

4147 2— ?
z niem ieckiego 
lehcyi. Bliższa 

■wiadomość w  Adm inlstraeyi „Prze
g a d a - . 4035 3 5

Uczeń VI ki.
g mn. poszukuje

Guwerner językom polskim, 
niemieckim, nancrskim i gimna- 
ityks, t’oszukuje Jriitszczenia. 
Lwów, Biuro wyw.adoweze J. Po- 
lińskiego ul. Karola Ludwika 1. 5.

4050 1— 3
i M aszyny do szycia S ingera : 
No\ne w cente 30, 42, 60 i 65, 
ręczne w cenie 27, 36, 40 i 48 z*-, 
t aiami po 4 \lr. miesięcznie, go
tówką 10° l0 taniej. Gwarancyi 
5 lat. 5ó\ef Iwanicki, mechanik, 
główny skład Lwów, Hotel Żorża, 
filia Kraków. Rynek 25. Setki 
pejsatych ajentów  i  faktorów  
Z pokątnych składów żydowskich 
chodzą °d domu do domu, (rotyio- 
szą różne słabości) i te maszyny, 
które u mnie kosztują 30 {ór. sprze
dają po 60 i 70 zł’'- bo dostają za 
to 25°fi Proszę i^dać cenniki, pro
szę o łaskawe zleceniu a a finta \a 
kołnierz 1 ża drzwi i karbolem r ę 
ce obmyć. 4054 1 — ?

26 Batorego 26 ,U A R Y A ,‘ , pc 
leoa praco raię ,ukień damskich 
szkołę kroju. 4036 2— 6

S A M O  W A R Y
rosyjskie, mosiężne, tombakowe i 

niklowe poleca 8924 1-?
Piotr € brząstowskl

handel żelazny we L ron ,e plzc Kapitul
ny l. (naprzê  Iw Katedry). 

O tnnikl do d yap oi; yi.

J a n  P n r a w s k -
stroiciel fortepianów, pieniu i or
ganów, przyjmuję stro en'a, grun
towne korre^owania, wykonuje 
z największą staronnością po cen ich 
umiarkowanych. Lwów, Kopernika 

L 17 I piątco, arzwi Nr 5.
■ 899? 4 -6

Ka ładem księgarni katolickiej 

Dra Wł. Miłkowskiego
w  K r A k o o i e

wytzlo świeżo słynne dziełko p. t.

P r z e w o d n i k  
na drodze życia duchowego

przez 
C . <3-ro-u.,

Towarzy stwa Jezusowego.
Przekład z francuskiego.

Deca agz. 1 z ł. i  25  ct. aś w opra
wie w płótno ang.ze złoc. napiskiem 1 z ł. 
i  5C ce n tó w .

2680 2 -6

Świeże słodkie

W ISO G R O M
włoskie — rówrneż piękne

Brzoskwiń e
poleoa hand°l

St Markiewicza
we Lwowie ~,r Rynku 1. 42.

8981 4 -6

Xavera Zachariaswwicz
powróciła dc Lwowa i udziela 
lek.cyj muzyk1’. Mieszka ulica 

Gicba Nr. lszy, II piętro.
4009 8 - 3

Małżeństwo Maksysie
ruassery, z wieloletnią rutyną tak 
w masaerstwie (Metzgera), jakoteż 
w nacieraniu, oraz stawianiu ba
niek itp. procedurach w zakres 
hydropatyi wchodzących, polecają 
po powrocie z Kąpiel swo usługi 
Szanownej P T Publiczności w 

keżdej porze.
Łaskare zgłosz' n;a pod adre

sem Rynek 1. 39. 4011 3— 6

) O C H R O N Ą
’ przeciw wszelkim chorobom zarnżliwym, 

febrze żółtej, eh lc r a e  p. iest pizy 
reguhrnem używaniu francuski

koniak kuracyjny
(Qn*lite snperie re) 

smaku nader delikatnego, ł.goJ.uego i 
aromatycznego, p-^yczynla de Jo y- 
twarzania -rwi i e ma -ii* żołądek, 
beczułka czterolitrowa oclona :. fraruro 
do wszystkich miejscowości śfnstro-ws 
gierskiej monarchii za pobraniem pocz- 

towem 6 zł.
Londyńska kawa

sporządzona z palonych i mielonych 
ułamków powstających przy łuszczeniu 
najdelikatniejszych gatunków kawy w 
‘ ngL gdzie te ułamki zbiera;-. Bar
dzo aromatyczna i silna — ruszki 
Llaizanz zawierająca 4 kilo oclóńa i 
franko do wszystkića miejscowości Au- 
atro Węgier ja pobraniem pocztowem 

4 zł. 80 ct.

ł t .  M A I T I
C m p o d is łr iiA .

3771 £ IC

Telepi Taniej jak wszędzie iTelrpi

S

3
*

$
n
A
9•H

’ć?

3901 8 ?
Najważniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura
torów i kawiarzy. właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa- 

Drycznych itp.

KttAS KARBOLOWY
Fapno karbolowe, Wapno chlorowe, 

Siarczan żelaza
i wszystkie inne środki deaiuiekoyjne.

Hurtowna sprzedaż po cu.iach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

A l o j z e g o  H i i b n e r a
w e

D l«  urzędników i z^hLdów
ułatwienia w wt runkach płatności

2
Ł
S

.

■PT

N

i!
$W
9
Pi

Telegram Taniej jak ws.ędzle. Telepią

Pp. Jednorocznym Ochotnikom
polec* s . ój

bsgato wyposażuny skład ksmphtnych umunduruwań wszelkiej broni

Zatlai mnndurowaDia pp. ofi ertiw i aneJnî w 
H ROSENTHALA

c . i  Ir. d o s t a w c y  n a d w o s a t g o
właścicieli. złoi. jo krzyża zailugi * koroną 8997 7—?

we LW OW IE, ulioa Kopernika liczba 9. 
Dok.adne eesniki bezpłatnie i franco.

Lwowska

f f W K i T t u l f t X K R r  ’ m

K A N TO R  
H e tm u ń sk a  22

K A N TO R  
H etm ańska 22

-abryka sztucznych nawuzow
Spółki komandytowej 

JULJANA WANCA we LwowiA
poleca do uprawy jesiennej od 1 olerpnia po zniżonych cenaeb

Mączkę i Superfosfat z kości
gwarantując nietybco podany procenl, leca także ja k o ść  tych 

składników.
Cenniki i sposob nży ia na żądanie be zpłatnie i franoo.

3847 16—?
^ K K x * s m * » x t t K a M e t t t * a « x K K :

Fabryka
i T E K T U R  ulepszonych ogniutrwafych 

J o  k r y c i a  d a u l r a w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

X j W  Ó  " W ,  K o r y t n  a  1 3 ,  poleca

A s f a l t o w y  n a s ę  e l a & t y ś z n ą  
d i i  fM k  i d a i i m e i r ł ó w

dla izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  m u r y  w  g o r ą c y m  
s ta n ie  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabianą. J e 
dyny ds“ ! pewny środek i z o lu ją c y  w ilg o ć , używany dó 
budowli w całym świecie, zaJscany przez ’ w n zyo ik ie  p o 

w a g i n a u k o w e  te ch n ic zn e .

. iT e k iu r ę  ulepszoną ogni&trwałą
do krycia dachów. wysokich gatunków.

R o la  10  m e tr ó w  Q  od  1 8 0  z łr . d o  3  z łr . 3 0  ct. 
Asfaltowe elastyczne ^łtyty iasotyę.ylne
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

d a ch ów  te k tu r o w y c h , JO R ZE ykA , dachów gontowych, 
żelaza, biach wizelki.ego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m  angielską b e z # ta .
O su sza  s i ę  a s fa lte m  .jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a -  

i iy m  d otą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej 
zawti^ocoiiR ściany? < : mieszkaniąch. % 

Niszczy zestarzały, g r z y b e k  drzawny.'
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- ^  

kryciu dachowe tekturowe i oraz reperacje tyohże. Metr Q  ^  
po 50 do 75 ct. D ługoletn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  sie. iĄ

Hoboty ręczne damskie
;aoaęte i wykończone oraz wsz elkie potrzeby do haftu, szyoia 

i krawieczyzny, poleoąją w wielkim wybo-je ni jtaniej

D z i e w o ń s k i  i  C  i ^ i e l
Lw ów , HaUe^a 6 3047 9.04

Upraszam oglądać na wystawie hudo
wlanej we Lwowie, w sali X  w parterze i fM jjJ g g f  ” ,
G arnitur do u m yw a ln i
z majoliki styryjskiej, artystyczr ie 
formowany w ksziatc^e muszli i p ic -  
zów tiiorsk-ch, według  ̂ modi .u p r o f .

Hellm1 .je ra  : również
F i l t r  a n g i e l s k i

kamienny z węglem karbonowym, jako  
najlepszy przyrząd do czyszczenia 

wody do picia.

m m m

5 o■S t
3 „
8 8*  2 3

•5 ?ts -a «
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ZATWARDZENIU
się i kiy przsz użycie

p m u Ł m
roślinnych C A L Y A IN A .
Praepuywaie przez lekarzy francuskich 

i agraniczrjch id lat 60 tu ziwaze z wiel
ki* m powodzeń a. ponieważ składają tię 
wyłącznie z roślin, lio -ipr*wiaj) i .niecia 
ani oie ; . mogą sio używa : jad. środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew Iud spra- 
wi*1 icj przeczyszczenie. Metoda użycia 
w pilski n języku. Wymagać nalały, aiy 
piguiki Canvainh z laidojały się wa flako 
nikach, włożonych 1 pndełeczk kartono
wa i abv na każdej pigułce tnajdował ię 
napu O lU T a ii

W Paryżu w astece pana D e lt a a i ,  rui 
Faub Si Denis. 147.

Dostaó można w Krak-we w aptekach 
pp. W Ke Jyka, J. Tr&Uizynskiego i K. 
Wiszniewakiegc; -we Ls ie n apt pp- 
Buckera i u Śauksta Krzyżanowskiego; 
w Poznanu a apt. D a Ma tudewiczi; 
w Brcdioh w aptece p. K-llaka i Franzn- 
ha; w Ozerntwcach w apteca p. Goli 
chowskiajo. 8833 6—?

Arcy-ksiązęca Fabryka
kleju, spodium, mączki ko3tnej i kwasu siarczan,

W  Ż y w c a ,
ofiaruje pp. Gospodarzi im pod zasiewy jesienne swoje produkta

nawozowe, jako to: 
wilgotno praiodą mączkę kostną, takąż otwartą, czyli 
zawierające kwas fosforowy ruapnstczalay, n*dfosf«ran 
spodlam, aadfosfori.n amoniakalny, nadfusforan po'a- 
sowo-amoni kalny, siarkan m o n d , saletrę Chilijską, 
żużle Thomasa — wszystko z poręozonemi odsetkami ma tery j 
pożywnych dla rośhn, nzyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

żebnio najniższych cenaoh. 3795 8— 8

~ 1 1 !. i
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Najtaniej i najsumienniej wykończone
W Y R O B Y

z chińskiego srebra można mieć t y l l s o  z pierwszej
łciajo-w ej fa tiy u E l

J A K U B O W S K I  A  J A R R A
(ISZroilE Ó w )

w składach: Łw ó>- —Rynek 1. 3/ i Centralny B azar W yro
bów kra jow ych  ul. Karola ndaika 1. 5 K ra k ów  rłuwny

Rynek ł. 26.
Do posrebrzania i 1 lozł ,ca ii!a — wszelki _ artykuły w ten zakres 

wchodzące, uUutecznirją s we fabtyt j  w Krakowie 
Dtrzymujemy takż. ni jiładz.o

rosy js feo -c łilils lE ą  łierto»tę»
w oryginalnych paczkach no cenach jal najtku ych jakom i

Samowary rosyjskie k T u ’ y
Opróuz tego wsztlkie artykuły kościelne 1 cerkiewne.

D la „K ó łe k  roln iczych " i  kupców  znaczny rabat,
Wszystko jak najtaniej i nejsunienniej.

^28 2—12

i
Wydawnictwa autorki 365 0b«adów 

L u c y n y  C w  Cr c z a k i s w  c z o w e . i.
1) Kun gospodarstwa ożyli podarunek ślubny W)’d. 2.
2) Jeayne prakiyozne przupisy wszelkich zapasów spiżaraianyoh 

oraz wódek i likie-ów odznaozonyoh na wystawił w 1888 roku 
złotym medalem. Wydania 14.

3) Poradnik porządku i różnych potrzebnych wiadomcśo hy- 
gi nicznych i toaletowych. Wydar e 3

4) Nauka kwiatów bez pomucy nauczyciela z 239 rycinami
5) Kolęda kalendarz dla gospodyń Rok 17.
i ) 365 ob?adó« . Wydanie J6. 4010 2 -  ?

Wsp.erajmy przemysł krajowy!

Lakiery na kapelusze
czarny, niebiessi bronzuwy, żółty, 
zielony, bezbarwny i borde ux ua 

waŁ,ę i we flaleczkach.

F  A  R  B  Y
do farbowania materyj, do farbowa
nia piór kapeluszu wyi.h, kremowe 
-o rarcowania firanek, koronek itp. 

polec*
A L O J Z Y  H 0 B N E R

Lwów, Rynek I. 38.
. 3»41 7—?

*O»r-—03
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Gal. Akc. Towarzystwa Handlowego 
C e n t r a l n y

B a w  k r a j o w y

i ileiistaĵ a wystawa pemjsłowa we Lwowia
ul. Karola Ludwika 1. 5 (dom Wgo Stromengera) 

jedn czy wszystkie

wyroby przemysłu krajowego domowego, 
rękodzielniczego i fabrycznego,

jako to: tkackie (płótna, stołowma, chodniki); sukienne 
(z Kęt Sławuty); koszykarskie I powrożnlcze, keram-czne 
I koronkarskie nadto: rzeźby, ornaty, krajowe srebro chiń
skie (platerowane), meble, kilimy, wszelką galanteryę i 

rzeczy zbytkowne. 3504 4—?

^  stęp do Bazaru i na Wystawę wclny I

p.

Doniesienie. Mam zaszczy uwiadomić Szanowną P. T. Publicz
ność, iż z dniem 1 września 1892 roku, otworzyłem wG-orlioaoh

SKŁAD ORAZ PRACOWNIĘ FUTER
4029 8—4 pi%7 ulicy Steckiej Wr. 38.

Poslndaid na składzie goiwn frtra damę Me i nę kie, mintołi* i do po
dróży, bortki i zarękawki uo polowania, garnitur damskie, boa, cza nu , am- 
skle i mer1 %  rsal*. deki do sań, gotowe wierzi hy do fnter, --bo tż sprzeda' .ór 
jojedyt", di itp, wogóle wszelkie artykuły zakres inśsie i. .  wchodzące. 

P rzyjm uję fntra do przechow ania przez lato. 
PracLjąc w pie rs orzędnych m. gazy sch przei lat 1 .ak w krają ia- 

oteż za grai : ,  mianowicie : we Lw: u p. Czapczyńikiego, w Wrocła
wiu u p. Robiczka, i w Dreźnie u p. Gajdea:>i, jes w .lożnosci n^j' - 
oredniejszym wymogom Szanownej P. T. Publiczności podług najnowszych 
fasunów ?adośu . zymć, ręcząc m rwałe i eleganckie wykonanie, liczą- po 
nąjniż—r h cenach. Polecając śle ta tawym wzrrledoiL Szan. PT. Pub :zności. 

zostaje wysi kie: szacńnkiem l i  L Z Ł li lE d ll  F R  4 Z I  I ' 4 .

Skład kawy Artura Koscickiego
pod godłem „S y iin sz "

, Lwowie, ni. Ossolińskich L U. wchód 
akża z ulicy Tic -ej poleca tylko naj- 

l e p u e  g a tu n k i po cenach hur-
townych “763 8- B 

Ceylon, Mokkę i ijncrjia. , Kawa 
i *’przednie za iztnie w' nejs i Ą Ko 
•1 l na prj rincyę i 1,, Ko ł. 10'iÓ ct. 
franko.

Akademia handlowa w Graca
(akademja dla handlu i przemysłu).

HUT* K u ra  *ib5t n r je u tó w .
Jsdno.oczny kurs kupiectwa dla matr.-Tystó szkół średnich, którzy 

chc» poświęcić się całuiem : zwodowi knpieckdemn, albo też równocześnie ze 
stnujami nniwersyteckieml zapoznać się także : knpieci en Dokładny eh

prospektów i dzieła
Dyrekcyp akademjl dla handlu I pr amydłu w Gracu.

A  E. t .  S c lim id . * B 3769 3—6

poMznkme kupna jRządzca ekonomiczny
mit GjSZ6Q0 maiatku lub bezdzittny, z kilkanastoutnic praktyką

J_ !  z ik jlepszem poleceniami oi» Vnjawiększej dzierżawy
od wiosny roku 1873, na przeciąg 
dłuższego czasu, oo najmniej lat 
iziewięoiu, w dobrei glebie, z do

brym domem mieszkalnym, o ile 
możnośoi niedaleko kolei. Inwen
tarz żywy i. martwy do nabyoia 
na miejsou byłby pożądanym. Po- 
ćrodi itwo wykluczam. Adres mój 
Bolesław wi =ński, 8tanisławów ul. 

Trzeoiego Maja.
4052 1-  3

odpowiednie, posady Żona tegoż mogłaby 
udzielać nauk szkolny b nancnsldagr I 

lekcy i for.epiaun.
Zgłoszenia jirzyjmuje a. B. poste re

stante Radki. 4071 1—j

Na pore kuracyjną 
roku 1892

poleoa rzeczyw iście dobrą

H E R B A T Ę
I z y d o r  W o h l

właśddel ledy.i j«  sryłąeanego 
U>-ndla Jt—baty 8H lat latnif -
jącego we Lwowie, Sykstnska 6 .

8668 1C 00

młoda, posiadająca język niemieo- 
ki, francuski, fortepian i przedmio
ty szkolne, snajdzie umieszozenie 

do iedne„ panienki.
Zgłoszenia wraz z odpisem 

świade stw ad resowaó: Wilhelmina 
Oegleoka w Krasnem, o. p. Touste.

4065 1—4

Kuracyjne leslawskie

Winogrona
szczepu włoskiego 

poleca H ITitEL
KAROLA BAŁŁABANA

W E  LWOWIE.
Łaskawe zamówienia z prowincyi usku

teczniam odi otną pocztą, 38z0 2-C

Najtańsze i najl psze nawozy sztuczne
z gwarmoyą zawaro iśoi składników

dostarcza

G r a l i c y j s k i e

Akcyjne Towarzystwo handlowe
n r o  L w o w i e

Ze rzględu, że przyznane przez zarząd Wejowy zni'eaia frachtu
na wszeikie gatunki nawosów uusnych z :ońcem niesi   wrzeilni-
b. r- ujtają, .w raczmy uwagę A T. mmi-ów na powyższy ogofiogpdść 
i prosimy o spieszne zamówienia, gdyż po lszym pażiuiirnika b. r. 
ceny dę podniosą o różnicę frachtu.

Obecnie k o sz tu ją :

*
■**
4

Cena za 100 
kg. z workiem

ił. ct.w 
og

ól
e = , • s*

r a  0  ► u

18—14 12—18 2-3 7‘6018-19 16 18 1.-1 7-86
17—19 — 4'l,—6 8'26
13-20 — ____ 420— — —. 6-— — — 1.60

W yriąe  z cenn ika :

Ni. 1 mączka kościana roztwórz ona kwas. 
siark.

Nr. 2 snperfosfal z kości 
Ni 4 n ,c«ka parzona niewyklejoni 
Nr, 11 mączka (żużle) Thom^« (76°|e 

ludu)
Nr. 16 guano superfosfat 
Nr. 16 kainit z Kałusza

Przy ie .j on zamówieniach o ipowiedni opns* .  przy dosta
wie do miejscowości położonych na zachód bd Lwowa boniókuje ói ai 
o frachtn.
T itormscjo o potobie użycia dr.jta ĉsa cię ba^zwlocsnia gratis i fruico.

Najtuńize i Mjlepsze nawozy sutamzne
r , ruancyą .zwartości składników dostarcza

Gal. Akc. Towarzystwo Handlowe
we Lwowie.

8734 6 - ?
I

Pita wstążkowa z frezą, 
(Band»age mit Frel*o) z  fa
bryki Lehmark et Leyzer w V 'e -  
dniu prawie nie -liywana, bardzo 

korzystnie do sprzedania.

Zakład galwaniczny
Lwów, ulioa K  perni^a liozba 16.

40 )8 a 4

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. e tłoc brzegami 100 sztuk 1 złr. 

•W*WYKONUJE STARANNIE I SZYBKO
Drukarnia nar. W, Maniackiego

ui. Kopernika 1. 7.
2699

;Ą \\v

c li iń sfi icsteSzc
ł  jx>zf syceniem d ł i<jof atu ie^ 

btsyvcr4oi>c i.
 -

sw cx te fo  roc i  fiesezoroe

t c. n/p-t/z,firo. i -rtń-a-tc vt>c j.

roSicr-Yidoz^ p o f  

(Si. S fnA cłicM aa c fla  i t j  jl

CW .

eca

roe fi -je-mift 

A ł/- ’.ca  i i c tm a  ń Z fjho91 6 b—?

KhSY ogniot 'Zło Z (lifLOZO 
rzędnych fibr rL sprze

daje najtaniej

m i s t e r
Lwów, H alicka  25 (główna trafik , 

8896 11-26

i p p

w Krasiczynie wraz t restauracyą 
I austeryą Jest od 1 stycznia 1893

do wydzierżawienia.
Bliższyoł szcfegółów udzioli 

Zł. zt,d dóbr Kra siczym
4021 4 - 6

Na sezon szkolny!

^  WsMlkie PRZYBORY do 
ii an i.. rysowania i malou. ,...a, 
, A. letni W Y P I I  Y 
szkolne poleca po najnlr Łychi cenach

F. NIŻAŁOWSKI
39u0 1—?

Zakład ogrodaiezy
E. Kaczorowskiego

w Stanisłav'ovńe. 
wyipr-edsje kwiaty wazonowa i flance 
l inków o ^  ", taniej. B m ik -  w ie l- 
k o w ie c f i f i  w 26 odmianach 100 n-tok 
tyU o 6U ct. /.* Ujw uli* wyaonnje na- 

tychmia it. 4 )i6 8 8

Alojzy Konieczny
Z  Jasioikuwa.

lud powyższą drmą otworr £em pra- 
eownię (■rga*Hł. kościeLayrh I 
ha ju«iJj w roku 18&« we wsi "d-in- 
nej Jasionów, poczt* Wzdów, powiat Brao- 
zów Oduylem praktykę w Taju, udałem 
ig do większych tabryk jakoto : Warsza

wy, Pesztu i innych uiejscowośd, z których 
a rgamnictra a nadam świadectwa. 

' ryi*Dian organy kcśdelne oopraw «  i 
trwało, po cenach umiarkowanych, z lOdo 
letnią g„a-ancy> Dotąd byłem zesŷ .
V t '8talunzami nowych ,i aranów do iliu 

k. rki na 4 gło _, do Połemyi na ir gło- 
łów ao Zyznowa u 7 jłkw, do Be 
roi, ey na 4 głosy i licznemi reperacyami 
staryct organów. .Wyrabiam również har
monie nożne od 66 ałr. i harmonie rycinę 
do nauki spie ni megc pom,jła umana 
za bardzo praktyczne do zaniknięcia, gdy 
się otworzy, stanowią pulpit na 2*,, oktawy, 
wygoune dc orzenoszema, 62 om. długie, 
34 im. -jeroide a 26 cm. rjBOlde, pô ie 

pompować le ą ręką, [rań prawą. 
Pięknie i trwale zrob.on od 4. 1^ 7 '
Cona na miejsca 2o złr. 8719 11-12

Jozefa Caubner, we Lwowie, ] 
ul Sobieskiego L 10, poleoa swój 
skłud i pracownia ^seelk' ago g- 
tunku szozotek - v ten zawód 
wchudzącyoh artykułów, sprzeda
jąc takowe po najniższyol, oeu uh. 
ż<amó\ńenia na prowincj" odwro
tnie odsyła.

Papie*1 HrAC Yij&łkowakioh w Białej. % drukwiTii nar. W. Manieokiego. Z*rzącuo»: Walenty Hodak.


